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Kraków 10 marca.
Ze wschodu nadchodzą bardzo 

niepokojące wieści. Korespondencje 
najpoważniejszych dzienników euro­
pejskich, kilka dających wiele do 
myślenia artykułów prasy tureckiej, 
nareszcie fakta — chociaż drobne i 
z osobna wzięte małego znaczenia, 
ale w zestawieniu doskonałą będące 
ilustracją stanu rzeczy w Turcji —  
zdają się być zapowiedzią groźnych 
w ypadków  na wschodzie.

Dyplomacja rossyjska i angielska 
w Konstantynopolu jest czynniejszą 
niż kiedykolwiek; Turcja zaś — cho­
ciaż jeszcze z pewnego rodzaju bo- 
jaźnią — zaczyna się stanowczo prze­
chylać na stronę Anglji. Dosyć długo 
przebiegły jenerał Ignatjew umiał 
utrzymać entente cordiale pomiędzy 
Rossja i Turcją; ale dziś zręczność 
lorda Elliota wzięła górę nad prze­
biegłością dyplomaty rossyjskiego.

Od czasu podróży hr. Szuwałowa 
do Londynu stało się rzeczą wido­
czną, że pomiędzy Rosją i Anglją 
koniecznie musi przyjść do wojny. 
Obie strony zaczęły się naserjo przy­
gotowywać do tej ewentualności, już 
oddawna przepowiadanej przez naj­
ostrożniejszych nawet mężów stanu. 
Chociaż Rossja po wojnie roku 1858 
nie myślała napozór o żadnej woj­
nie, to jednak czyniła wszelkie przy­
gotowania, zadające kłam jej poko­
jowym zapewnieniom. Najsilniejsze 
fortyfikacje brzegów Bałtyku i mo­
rza Czarnego, podboje w Azji środ­
kowej, które z morza Kaspijskiego 

u ro b i ły  je?dG»At«^yjskie, na któręm 
sama tylko Rossja na mocy traktatu 
w Gulistanie 1813 r. ma prawo utrzy­
mywania floty wojennej; nareszcie 
zjednanie Persji dla swych widoków 
nadzieją zdobycia dla niej Heratu; 
agitacje Rosji w Syrji i chęć wcią- 
gnienia Turcji w swoje plany świad­
czy najlepiej o sukcesach polityki 
rossyjskiej.

Ale Rossja na tern jeszcze nie po­
przestała. Ona zajęła prawie wszy­
stkie dogodne pozycje od Adrjatyku 
aż do granic cesarstwa chińskiego.

W  Bosnji i Hercegowinie daje się 
spostrzegać —  podług najnowszych 
ztamtąd wiadomości— wielkie wzbu­
rzenie umysłów, które lada chwila 
może wybuchnąć groźnern powsta­
niem, a książę Czarnogóry wydał 
rozkaz do swych nahrów, nakazujący 
być w pogotowiu na pierwsze hasło. 
Organa księcia Czarnogóry wyraźnie 
mówią, że na przypadek powstania 
w sąsiednich krajach słowiańskich, 
Czarnogóra nie pozostanie obojętnym 
widzem. W  związku z tern oświad­
czeniem stoi zapewne postawienie 
na stopie wojennej wszystkich sił 
zbrojnych Czarnogóry.

Ale Rossja chce nie samą tylko 
ludność słowiańska wciągnąć w swe 
plany, lecz także i chrześcian wscho­
du. Szczególniejsza opieka nad chrze- 
ścianami Syrji i podróż tamże w. ks. 
Mikołaja mają daleko głębsze zna­
czenie polityczne niż się zdawało, i 
zapewne nie są bez związku z ogól- 
nemi planami Rossji.

Teraz zobaczmy, co robi Anglja 
w chwili obecnej. Trzeba przyznać, 
że Anglja dosyć długo przypatry­
wała sie z założonemi rekami temu,u  ___  4/  '

co się działo w Turcji i na dalekim 
wschodzie. Ale za to ostatniemi 
czasy polityka angielska stała się 
daleko śmielszą. Z roli biernej pod 
naciskiem okoliczności Anglja prze­
szła do czynnej, i już w  obecnej 
chwili spostrzegamy pierwsze dobro­
czynne skutki tej pewności siebie i 
ruchliwości.

Pierwszem staraniem Anglji było 
przeciągnienie Turcji na swą stronę, 
co, jeżeli.nas pozory nie mylą, naj­
zupełniej się powiodło. Turcja za­
czyna się przygotowywać do wojny 
odpornej na lądzie i morzu. Liczba 
wojsk w Bosnji i Hercogowinie zo­
stała znacznie powiększoną, załogi 
wzmocnione, fortece zaopatrzone w 
żywność i wszelkiego rodzaju amu­
nicję. Mniejsze oddziały wojska po­
łączono w korpusy, basza Bosnji od­
bywa najstaranniej inspekcje wojsk 
zostających pod jego rozkazami, a 
gubernatorem Albanji został miano­
wany Phosphor-basza, jeden z naj­

dzielniejszych strategików tureckich. 
W związku z tern i przygotowaniami 
Turcji jest zapewne podróż guber­
natora Dalmacji bar. Rodicha do 
Wiednia, poprzedzona widzeniem się 
z baszą Bosnji i powołanie wice­
admirała Barry z Poli do Wiednia^ 
gdzie, podług zapewnień niektórych 
dzienników, powzięto postanowieni^ 
względem uzbrojenia wielu okrętów 
wojennych.

W  tymże samym czasie poseł an­
gielski lord Elliot naprzód z lir. Lu- 
doife.i. odbywa podróż w celach 
strategicznych do Salonik, a nastę­
pnie w towarzystwie admirała tu­
reckiego H obart baszy (rodem An­
glika) zwiedza wyspy Archipelagu 
tureckiego, gdzie zaniedbane dotych­
czas forty zostały przyprowadzone 
natychmiast do stanu obronnego. 
Nieco przedtem admirał Hobart ba­
sza obejrzał najstaranniej Dardanelle. 
Czyżby to nie było czasami odpo­
wiedzią na rozkaz wydany paneer- 
nój flocie rossyjskiej, znajdującej się 
na morzu Bałtyckiem, aby natych­
miast po puszczeniu lodów udała
sie na morze Śródziemne. Lecz na«■>
samych środkach ostrożności, mają­
cych charakter więcej odporn}r, An­
glja poprzestać nie myśli. Wszystkie 
jej usiłowania mają w  chwili obe­
cnej być skierowane do wytworze­
nia koalicji przeciwko Rossji, w czem 
Anglja doznaje poparcia i od innych 
mocarstw. Pomysłem takiej koalicji 
zadziwił ostatniemi czasy dziennik 
Lewant H erald , zostający, ja k  po­
wszechnie wiadomo, w  bliskich sto­
sunkach z poselstwem angielskiem 
w Konstantynopolu i z samym* na­
wet rządem tureckim. Samo przepu­
szczenie podobnego artykułu przez 
dosyć czujną i ostrożną cenzurę tu­
recką daje bardzo wiele do myśle­
nia. Podług zapewnień powyżej wy­
mienionej gazety, dyplomacja angiel­
ska bliską już jest przyprowadzenia 
do skutku koalicji Niemiec, Austrji, 
Turcji i Anglji przeciwko Rossji. 
Podobna kombinacja jest jednak tak 
śmiałą, że nawet nie chcemy tutaj 
powtarzać wszystkich jej motywów

i widoków każdego z mocarstw przy­
stępujących do tego przymierza, j a ­
kie się podobało rozwinąć Leiuant- 
Heraldowi w swoim wstępnym ar­
tykule. Dodać jednak winniśmy, że 
w tej kombinacji przyłączenie czę­
ści Polski z pod zaboru rossyjskiego 
do Austrji odgrywa także niepośle­
dnią rolę.

Niewdając się w żadne bliższe w 
tym względzie przypuszczenia, chcie­
liśmy tylko przez zestawienie fak­
tów podawanych przez najpoważniej­
sze dzienniki zwrócić uwagę naszych 
czytelników na stan rzeczy na 
wschodzie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 9 marca.
C. [ D e l e g a c j a  i w y b o r y  b e z p o ­

ś r e d n i e  — o p o z y c j a  i j e j  c e l  — 
o d c z y t y  — z k o m i t e t u  t e a t r a l ­
n e g o ] .  Wystąpieniem swojóm z rajchs- 
ratu w chwili uchwalenia reformy wy­
borczej , ' a następnie usunięciem się od 
wszelkiego udziału w dalszych jego po­
siedzeniach, zaznaczyła delegacja stanow­
czo politykę, jaką  się w obecnój sytuacji 
wobec rządu kierować zamyśla, t. j .  po ­
litykę bezwzględnej opozycji, potępiającą 
uchwalenie rt-formy wyborczój bez udzia 
lu sejmów, jak o  pogwałcenie konstytucji, 
a stojącą zarazem silnie przy wyrażonych 
przez sejm galicyjski w rezolucji żąda­
niach i domagającą się urzeczywistnienia 
o n y c h , choćby drogą legalnego oporu. 
Wprawdzie dla D ziennika Polskiego sytu­
acja jeszcze dotąd jest  niezupełnie wyja 
śnioną, przypuszcza on bowiem dlatego, 
że w radzie państwa obrady nad siecią 
kolei podtatrzańskich, poszły tak gładko, 
iż k rok  naszej delegacji musi być poło­
wicznym , w przeciwnym bowiem razie 
centrabści Po lakom , jako kompletnym 
secesjonistom odmówiliby wszelkich kon­
cesji. Argumentacja ta wydaje mi się błę­
dną o ty le ,  o- ile pragnie dowieść, że 
przeciwnik dla dogodzenia swemu gnie­
wowi gotów poświęcić nawet własny in­
te res ,  boć przecie trudno niewidzieć, iż 
rząd przedkładając i popierając projekt 
budowy sieci kolei podtatrzańskich, uczy­
nił to jako żywo nie tyle w naszym , ile 
we własnym dobrze zrozumianym inte­
resie. Delegacja zajmując stanowisko o- 
pozycyjne, spełniła tylko wolę kraju  — 
i kraj cały niezawodnie za ten k ro k  s ta­

nowczy jój przyklaśnie. Nie idzie zatóm 
wszakże, żeby opozycja nasza miała się 
solidaryzować z opozycją Thunów i Cla 
mów, tego kraj nasz obawiać się nie m o­
że przedawszystkićm dlatego, że chwast 
federacyjny, o jakim marzą Smolcy, Rie- 
gerzy i inn i ,  na naszćj niwie pewno się 
nie prz\jmie, czego najlepszy dowód mie 
bśmy wówczas, gdy p. Smolka s ta ł ,  że 
tak powiem, na szczycie swój popularno­
śc i ,  n o zdołał on dla swój idei federa- 
cyjnój zjednać więcój nad kilkunastu zwo­
lenników. Dziś zaś ,  gdy zuaczenie poli­
tyczne owego reprezentanta  idei federa- 
li8tycznćj u nas zeszło prawie do zera ; 
dziś o skutecznćin przyjęciu się propa­
gandy federUistyeznój u nas i mowy być 
me może. Nie potrzebujemy się obawiać 
tego przerzucenia się kraju  naszego w 
objęcie federacji d la tego, że opozycja 
nasza ma już wytknięty sobie ce l,  do 
którego zmierzać powinna i zmierzać b ę ­
dzie, to jest wywalczenie odiębności dla 
kraju. Jeżeli w ięc, co prawdopodobna, 
znajdziemy się w walce z rządem w je ­
dnym szeregu z Thunami, tóm lepiój dla 
nas, opozycja nasza nie będzie wówczas 
silniejszą, nie przeszkodzi to nam wszak­
że w raz ie ,  skoro się znajdziemy u celu 
wziąć rozbrat z federalis tam i, tóm bar- 
dz ió j, żeśmy z nimi żadnych nie zawie­
rali ślubów. Co rząd wobec opozycji na­
szćj uczynić zam ierza,  przewidzieć nie 
trudno. Bezpośrednie wybory, oto środek, 
który mu ma posłużyć do uczynienia 
krnąbrnych posłusznymi. Czeka nas więc 
w każdym razie walka, z którćj aby kraj 
wyszedł zwycięzko, musi się zdobyć na 
całą sumę swojćj energji. O przygotowa­
niach do tćj walki myślą już ludzie, k tó ­
rym dobro kraju  leży na sercu. W czo­
raj odbyło się w tym celu posiedzenie 
wydziału klubu postępowego, na któróm 
obradowano nad sposobam i, j a k  sprawą 
wyborów bezpośrednich pokierować, aby 
z wyborów tych wyszli zwolennicy poli­
tyki inaugurowanój przez naszą delega 
cję. Uchwalono wezwać posła Smolkę 
imieniem wyborców miasta L w ow a, do 
zdania sprawy z dotychczasowego postę 
powania delegacji, a zarazem przeprowa­
dzić w mieście agitację, aby przy wybo­
rach bezpośrednich tylko ci wyszli z u r ­
ny , których credo polityczne będzie rę 
ko jm ią , że do rady państwa nie pojadą. 
Równocześnie mają być w całym kraju 
tworzone komitety wyborcze, których za­
daniem będzie: agitować w duchu po­
wyższym między ludnością mniejszych 
posiadłości. Jeżeli się agitacja owa uda, 
a udać się m usi ,  jeżeli się szczerze we­
źmiemy do d z ie ła — to wówczas ta broń, 
którą centraliści przeciw nam ukuli — 
przeciw nim się obróc i ,  zadając cios 
śmiertelny ich hegemonji.

Nastała u nas pora odczytów. W szy­
stko co żyje i co umie czytać, miewa 
odczyty, jilanja odczytów porywa nawet 
takich młodzieńców ja k  o. Bernard, zna­
ny ze swych kilku głęboko uczonych, 
lecz nieste ty , nieezytanyeh dotąd publi­
kacji. Jeżeli tak  dalej pójdzie, gotowiśmy 
mieć niezadługo odczyty miewane przez 
niemowlęta, a byłyby one przynajmniój 
dla matek zajmujące. Z dotychczasowych 
odczytów wspomnieć mogę z uznaniem 
tylko o odczytach urządzanych przez to­
warzystwo pedagogiczne, w których pre­
legenci starali się dow ieść , że obznajo- 
inieni są dokładnie z przedmiotem, o któ­
rym w ykłada ją ,  czego o innych prele­
gentach wcale powiedzieć ni8 mogę.

Sprawa teatralna została wreszcie wczo­
raj rozstrzygniętą. Komitet zgodził się 
na zwrot włożonego w przedsiębiorstwo 
teatralne przez redaktora  Gazety N aro­
dowej kapitału  i rozwiązał z nim swój 
istniejący dotąd stosunek. Czy według 
tego, co powiedziałem, szanowny red ak ­
tor wystąpił, czy został usuniętym, to już 
sobie sami wywnioskujcie; ja  nic w tym 
względzie nie powiem, bo nie chciałbym 
być znowu przez szanowną Narodowiec 
napadniętym.

Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń, 
wydziału, krajowego za czas od 1 grudnia  
do 3 1  grudnia 1872.

(Dokończenie.)

11) rekursu  p. Szlomy Biera, przeciw 
orzeczeniu wydziału powiatowego z Pod­
hajce, którćm unieważniono udzielone re- 
kurentowi pozwolenie do postawienia do­
mu na miejscu u s tronnćm ;

12) rekursu  Samuela Leichena i Moj­
żesza Goldfischera wniesionego przeciw 
orzeczeniu wydziału powiatowego w G ród­
ku, zatwierdzającemu uchwałę grodeckićj 
rady miejskiój, mocą którćj rada  miej-ka 
nie przyjęła oferty rekurentów na wy­
dzierżawienie propinacji i rozpisała nową 
licytację;

13) właściciela realności pod  1. 759 '/4 
we Lwowie przeciw orzecz niom magi­
stratu i rady miejskićj, k tóre  nakazywały 
rekurentowi, by  w przeciągu dni ośmiu 
oprzątnął skład słomy z magazynu przy 
wyż wspomnianćj rea ln o śc i ;

14) rekursu  Jak ó b a  Schleistehera prze­
ciw orzeczeniu wydziału powiatowego w 
Brzozowie, którćm zgodnie z uchwałą r a ­
dy gminnćj w Depiowie nakazano reku ­
rentowi usunięcie samowładnie postawio- 
nćj budk i ;

15) rekursu F ryderyka  Buchmłillera i 
Józefa W ebera  przeciw orzeczeniu wydz. 
pow. w Nadwórnćj, którćm wydział pow. 
odmówił zatwierdzenia kontraktowi dzier­
żawnemu z d. 3 grudnia  1871 r. zawar-

NA MAZURACH
no ta tk i z życia i stosunków

ludu wiejskiego
zebrał

przed walnem zgromadzeniem członków  tow. 
gosped. rolniczego krakowskiego

AC. gid.......

(Dokończenie.)

I  byliby rozjadłe Mazurczyska rożnie 
śli pruskie państwo w powietrzu, gdy na 
szczęście wtoczył się do izby pan Woj 
cieeh a zarazem pocztmis’rz wsiowy.

Tw arz o b rz ę k ła , nosek czerwonawy, 
oczka blade, — wąsiki przystrzyżone w 
kształcie maleńkich szczoteczek, maleń 
kie  bakenbardv, zachowane wiernie z o- 
statnićj kapitulacji, nareszcie sława jaką  
sobie zjednał j>rzj z łatwość wypijania 
d u s z k i e m  wielkój ilości okowity, i tą 
razą nie omieszkały zrob ć wrażenia. — 
Ucichło w izbie a pan W -jciech ni< za 
niedbująey nigdy sposobności, gdy mógł 
podnieść znaczenie swćj uczonćj p-rsouy 
przem ów i!:

— A bodajdy człowiek nie doczekał 
profi-sorskit-go chlebu, niedosyć, że się 
namęczy z bęb mmi, t o j s z c z e  idź z po 
g  zeb>-m , majówkę ś iewaj , to jeszcze 
pocztę wam trzym»j. Macie list Grzego 
rau, ale com się musiał napracować ni 
mem go wydostał — bo t>> na recepis 
pisane, kazali podpisywać, musiał m pi­
sać z godzinę mości dobrodziej ku, oto 
m a c ie !

— Qd Jantosia, od J m to s ia !  wykrzy­
kn ę ły  razem Grzegorzewa i Zosia, prze­
czytajcie, przeczytajcie, jakeście dobry 
panie Wojciechu !

-— Masz tobie ch leba , pisz, przynoś 
jeszcze i czytaj a jak przyjdzie garęe 
zesypać dla profesora, to ty Wojciechu 
o głodzie c z e k a j , służ ty gromadzie a 
grom ada tobie mości dobrodziej ku nogą 
w bok.

Pan  Wojciech wydobył jednak  powoli 
czerwoną chustkę , obtarł najpierw czoło 
strudzone pisaniem reeepisu, potem oku­
lary i wyjąkał nareszcie treść" listu, k tó ­
rego z wielką ciekawością i zajęciem a 
nawet otwartemi usty słuchano, a k tóry  
brzmiał dosłownie ta k :

Pardubitz am 8. September 1866.
„Sercem najukochańsi R o d z ice ! 
Najpierw dowiaduję się o waszem zdro­

wiu i powodzeniu, ja k  wam się powodzi, 
j a  jestem zdrów i dobrze mi się pow o­
dzi ale tu  wielka drogość, mięso po 75 
grajc. jedno jajo 8 grajc. mas kaszy 45 
grajc., że prawie ciężko wyżyć choć le- 
nuk większy dają ale was p ros ię  ser­
cem kochający rodzice, abyście mi n i e ; 
posyłali pieniędzy bo ja tu  muszę w y - " 
żyć, kto wie ja k  tam u was obrodziło, 
to może nie macie z cz go bo tu  chod­

n i c ę ?  jakbyście  mogli widzieć j a k  tu 
narobili ludzkiego mięsa, tobyście ocza­
mi zapłakali, bo choć my we wojań- 
skićm stanie to żałość w sercu się s ta­
nie a musi człowiek, także Zosię Starcó- 
wne pięknie pozdrawiam, a jeźli się wy­
dała to ja ten pierścionek srybny co mi 
dała, nabiję do lufy a strzelim do czarta 
bo ja taki dziewczynie co cygani swoje 
wyrzeczenie tobym w łep szczt-lił a przez 
coź j a  chowam w sercu moje s łow o?  
jak  my ztąd wymasikrujemy to pewno 
puszczą to ja  was sercem kochający ro­
dzice zobaczę i mój kraj zobaczę a pie­
niędzy od was nie chce. Adresa moja to 
piszcie

H er  Anton P a jąk  
vice Corporal in 4tes Ulanerregi- 
ment 2. Escadron zweite Zug in 
Pardubitz  Kreis Bemen to mnie 
dojdzie

by miało co być to nie będzie, bo Pi us! równie mi dziwno żem nie dostał żadnćj 
koniami i kanonami i ludźmi wszystko j nowiny bo już jedno pisanie posłał. Po- 
wytłukł że tylko świętą ziemię widać a l e ; zdrawiam was kochający rodzice i wszy­
to dobrze że nasze krajany oiogą wszy- stkich krewnych i czy jeszcze chowacie 
stko rozumieć bo po czesku t<> tak p r a - 1 te krasu byczki i ksiądz p-oboszcz jezli 
wie jak i po katolicku tylko u nas się j szcze żyje
nazywa P  .lak, a tu się nazywa Bem. — , Anton Pa jąk
A e tego JaSMH-howfg.i Juzka  co ze mną j vice Corporal
sfużył w j. dnem cugu lo Prus z a h ił  n a '  To pisanie to j a  sam pisał — a gdyż 
śmierć, dostał szus durch przez głowę mni« zrobili szarszą to musiał tyż nieco 
ale ju s  porem długo n iezył a z., ów Wro- szryftu s tudyrować. Jedna  kura  to tu 
ny Kuby M chasia t > mu ustrz leli nogę kosztuje 1 fl. 20 o. Konia teraz mam 
wyży kostki do szczę tu to juz nie bę jgniad-go ale dobry koń
dzie chodził tylko koślawo ale S'ę wygoi 
bo mu uciem jeszcze wyzy, ja  dostał tyż 
plezyruuek w gębę ale już i mogę j. ść 
co chce więc was proszę s rcem kocha­
jący Rudzice abyście przysłali list jak 
j.-st wasze zdrowie i powodz-uie i wszy 
.-tkieh sąsiadów pozdrawiam i W ojtka 
Batorowego pozdrawiam i chrzestną ma 
kę pozdrawiam i matusie pozdrawiam 

mech nie będzie markotna bo da B '»g to 
ja może wnet przyjdę do swego kraju, 
my leżeli w festunku w Jozufstacie ab- 
teraz my tu  ra rdub icu  bo wyszedł bef-1, 
że będzie zatrzymanie broni bo my się 
bili ale dla tego ze Prus miał cynablów 
ki co strzylają jakby groch przez rze 
szoto leciał to ciężko było ścierpieć a 
my takie gimajne gwery to cóż poradzi? 
a l e  n a  c o  g o  p u ś c i l i  p r z e z  g r a -

Jeszcze nie uspokoiła się gromadka 
z wrażenia sprawionego od zytaniem listu, 
gdy zaskrzypiało coś w podw órku , za 
skrzypiało w sieni, a nareszcie otwarły 
się z trzaskiem drzwi i wpadł do izby 
młodzieniec rosły i smukły j a k  sosna, 
z piękną szramą na twarzy, w wysokich 
buta h , zielonćj kurteczce a  czerwonćj 
czapeczce na głowie, z twarzą rozpro­
mienioną. Był.to bowiem Antoś, któremu 
piliiój było do chaty, niż naszym pocz­
tom i panu Wojciechowi z jego listem.

Matka zerwała się z przypiecka, Zosir 
poczerwieniała , k rzyk ła  i rozsypała  do 
szczęiu bób z fartuszka, a twarz zakrył 
rękami.

Nie będę opisywać dalszych scen po­
witania Antosia, jego opowiadań i t. d.

Pomińmy już  starych b a łam u tó w ; ale

pa trzc ie , oto i z tego Antosia mogłoby 
coś b y ć ,  gdyby nie dopiero w kasarni 
musiał szryftu sztudyrować, gdyby go kto 
był przekonał, że i w ojczystćj wsi i kraju  
czeka go honor, poważanie sąsiadów, po ­
ciecha rodziców i pożytek własny, jeżeli 
przyjmie naukę życia i pracy.

Lecz komuż tu u nas zająć się takimi 
Antosiami ?

Możniejsi panowie nasi ( n a  dół z ro ­
gatywką przed w y ją tk a m i!), k iórym by 
słusznie przypadała  inicjatywa, zapatrują 
się na te rzeczy zawsze jeszcze z o d rę ­
bnego stanowiska. W iemy o wielkich p a ­
nach, którzy poprostu nie chcą , aby się 
lud uczył, bo któż będzie pracował, jeżeli 
wszystko wy kieruje się n a  f i l o z o f ó w ;  
wiemy tak ich , co po 10 centów składają 
na oświatę ludową.

Fryzura, krawat, krój sukni, szyk, za ­
graniczny powozik im dziwaczniejszy tóm 
lepszy, byleby na piąterko zbudowany, 
dokładną znajomość form i etykiety, ni- 
czćm niezachwiana pewność siebie, ukłon 
umiejętnie cieniowmny i tak  matematy 
cznie obliczony, że jeżeli znawcą jesteś, 
to ani ria cni nie chybisz, jaką miarą cię 
mierzy dygnitarz w porównaniu natural 
nie do własnój swćj wartości, w razie po 
trzeby grzeczność znowu tak wyszukana, 
że az obrazić m oże, konwersacja w ję­
zyku francuzkim ślizgająca się z taką ł a ­
twością po utartej przestrzeni ja k  łyżwa 
po lodzie, a omijająca wszelkie zagłębie 
n i a , bo tu jak tam grozi niebezpieczeń 
s tw o , oto jeszcze podobno główny ko 
deka życia. Łączy się do tego niepojęta 
w X I X  wieku pogarda pracy. Czyń co 
chcesz , pisarz to zawsze — gryzm oła, u- 
czony to — mędrek, artysta to — bazgracz, 
porta  to —mazgaj, człowiek ujmujący się 
za ludem to — to ch łopom an, jeżeli nie 
komunista lub dem agog; młodzieniec co 
w zapale ujął za broń , to ironicznie — 
bohater lub zbawca ojczyzny ; nawet go­
spodarz wiejski, jeżeli sam zatrudnia się 
ziemią swoją — to hreczkosiej ; chłop to 
— narzędzie do pracy. Dopiero to c o n i c  
nie robi a żyje , choćby to było po p ro ­
stu — pieezeniarzem (h e rb  musi jednak 
być), to dopiero przedstawia jakąś  w ar­
tość ; jeżeli do tego żyje dobrze ,  to ju ż  
nie m a co mówić.

D a  się tam wprawdzie czasem asygna- 
cję na drzewo do zbudowania szkółki, 
parę reńskich do tego , aby uciszyć n i e ­
z n o ś n e  w r z a s k i  n u r  t u j ą  c y c h  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  p o d e j r z a n y c h  f ig u r ,  
wydrukują w gazecie, cóż chcecie więcćj?

Mało, mało, wysocy panowie!
Uważcie sam i, na s t o  l a t  k ilka  fur 

drzewa i dziesięć centów, to trudno przy­
stać !

Szlachcic pomniejszy udaje fotografię 
p a n a ,  ale gdy Bóg reprezentantów k le j­
notu familijnego zbytnie pomożyć raczy 
i przy najlepszćj chęci nie ma sposobu, 
aby synkowie przyzwoicie próżnować mo­
gli , więc często gęsto idzie ztamtąd p a ­
nicz do nauki i pracy.

Talenta i dobre chęci większych i 
mniejszych miast wygłaszają piękne m o­
wy w rajchsratach, choć rajchsrat nie słu­
cha — a więc nie ma czasu.

Chłopi sami —  to już wiemy.
Lecz wracajmy dorzeczy ,  bo i t a k p o -  

dobno śmiałkujemy zanadto...
Powtórzyć muszę, że b rak  postępu tak 

w gospodarstwie j a k  w ogóle, pochodzi 
w pierwszym rzędzie z tą d ,  że wieśniak 
pracuje bez miłości, mechaaieznie, że o- 
prócz wyżywienia, lichego odzienia i lich­
szego jeszcze mieszkania, nie czuje innych
potrzeh.

Z tąd też pochodzi także, iż nie ma ża­
dnego poczucia piękna.

Zbytku  i elegancji zapewne dziś chto- 
pu nie życzyć, ale poczucie jakichś szla 
eketniejszych wyższych potrzeb koniecznie 
w nim powoli budzić należy.

Nie ma on dziś najmniejszego pojęcia 
jakiegoś ła d u ,  jakiegoś milszego otocze­
nia, przyozdobienia swćj chaty, zagrody, 
przystrojenia swćj często pięknćj żony 
lub c ó rk i , bo najczęśeiój nie wie o tóm 
i jest mu to najzupełnićj obojętne. K o­
bieta c z e r w o n a  n a  g ę b i e  odpowiada 
wszelkim wymogom piękności. Chata za 
opatrzona w stół, ławry  i tapczan do spa­
nia , wszystko od siekiery — to od wie 
ków umeblowranie naszego chłopa. Nawet 
światła mu niepot 'zeba, świadkiem okien­
ka , dotąd jeszcze dosyć często o jednćj 
szybie napotkać się dające.

Z drugiój strony choćby by ła  rzecz 
(na jb rzydszą , to gdy się łączy z nią j a ­

kieś pojęcie lub tylko podanie religijne 
albo też i zabobonne , nadnaturalne, n a ­
biera ona cechy czegoś wzniosłego, świę­
tego , nad wszelki wyraz i kry tykę  pię­
knego i nietykalnego.

W ydarzyło  się niedawno (miejsca nie 
wymienię, choćbym m ó g ł) ,  że m łody i 
dbały o swój kościół proboszcz , objąw­
szy parafję , zastał wyobrażenie jakiegoś 
świętego, k tóry by ł przez wsiowego czy 
małomiejskiego mistrza tak  u tworzony: 
głowę urobił z wosku, tę przymocowaw­
szy do drążka, dawszy w poprzek drążek 
mniejszy (ręce!), owinął s ło m ą , wypeł­
niwszy ja k  m óg ł,  aby to wszystko zbli­
żało się do postaci człowieka, przywdział 
na wierzch poważną i wyobrażeniu świę­
tego odpowiednią suknię i dzieło to (nie­
pojęta rzecz przecie) umieszczonćm zo­
stało w kościele, a nawet potrafiło sobie 
zjednać u ludu sławę szczególnych łask.

Stało tam nawet długo, ale słońce roz­
topiło poczęści twarz i oszpeciło j ą  okro­
pnie, w sukni porobiły się dziury, słoma 
na dobre zaczęła przeglądać.

Ksiądz ujrzawszy to , powziął pobożną 
yśl, k tórą  się cieszył, a w cichości taił, 

aby tćm większą sprawić parafjanom  nie- 
spodz ankę i radość. Oto zamówił on w 
stołecznćm mieście piękną statuę tegoż 
świętego, w cichości sprowadził,  uszko­
dzoną usunąć , złożyć i na  strychu ko- 
ścieluym zachow ać, a  nową w kościele 
ustawić kazał.

Skutek by ł taki, źo pa ra f  janie podnieśli 
alarmujące a pełne wyrzutów głosy, t łu­
mami oblegali plebanję, zachodzili się od 
płaczu i wyrzekań, a w końcu  proboszcza 
oskarżyli.

W o s k o w y  ś w i ę t y  z n o w u  d o k o -  
ś c i o ł a  z o s t a ł  w p r o w a d z o n y .

Któż tu ponosi w inę? zkąd  ten brak 
sm aku?

My ponosimy tę  winę. Zgrozą przej­
muje nie czasem ale często patrzeć na 
okropne bohomazy, które mają przedsta­
wiać to ,  co najwznioślejszego w wyobra­
żeniu ludzi powstało, to jest: postać czło­
wieka z cechą świętą w obliczu uwidocz­
nić mającą już  to niewinność, już pokorę, 
już podniosłość najwyższą duszy, już  sta­
łość jej w męczeństwie.

Czyli i kto usiłuje zastąpić te potworne
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temu między rekurującymi, jako dzierżaw­
cami a gminą Pasieczną, jako  wydzierża­
wiającą w przedmioęie 10 letniój dzierża­
wy prawa kopania nafty.

16) rekursu  naczelnika gminy Zalesz­
czyki przeciw orzeczeniu ta m tr j?zego w y ­
działu powiatowego, skazującemu reku- 
ren ta  na karę  pieniężny w kwocie 20 złr. 
za niewypełnienie obowiązków w sprawie 
utrzymywania czystości wmieście pomimo 
licznych upomnień wydziału i c. k. s ta ­
rostwa ;
. 17) rekursu naczelnika gminy Drobo 
byczy i Abraham a Izaaka  Kupferberga 
przeciw orzeczeniu drohobyckiego wydz. 
powiat., mocą k tóiych skazano pierwsze­
go na grzywnę za niedopełnienie polece­
nia, Kupferbergerowi zaś nakazano usunąć 
postawione samowładnie schodki;

18) rekursu zastępcy naczelnika gminy 
w Bukaczowcaeh przeciw orzecseoiu wy­
działu pow. w Rohatynie, któróm reku- 
rea ta  zastępcę naczelnika gminy Buka- 
czowiec skazano na karę  15 złr. za n ad ­
użycie władzy, przez uchylenie zarządzeń 
naczelnika gminy co do zabezpieczenia 
od zarazy bydła na jarm arku w dniu 18 
czerwca 1872 r.

19) rekursu p. Karola 'Nowakowskiego 
wniesionego przeciw orzeczeniu wydziaiu 
powiatowego w N adw órne j,  któróm uzna­
no za nieważny konsens do budowy u- 
dzielony przez przełożonego obszaru dwor­
skiego w C ycułow ie;

20) rekursu b. naczelnika gminy Ho- 
rodyszcze W aręzkie H nata  Suszaka prze­
ciw orzeczeniu wydziału powiatowego w 
Sokalu, mocą którego rekureot uznany 
został odpowiedzialnym gminie za samo­
władny i nierzetelny zarząd majątkiem, 
gminnym, tudzież skazany na zniesienie 
rowu wykopanego bez uchwały rady gm. 
na  pastwisku gminnóm i na zapłacenie 
kosztów komisji;

21) rekursu zwierzchności gmincćj w 
L eża jsku ,  przeciw orzeczeniu wydziału 
pow. w Łańcucie, któróm w myśl §. 103 
ust. gm. wyznaczoną p. Michała Markie­
wicza zastępcą gminy m. Leżajska przy 
przeprowadzeniu drogą prawa sprawyspor- 
uój między gminą Leżajską a członkiem 
rady gminnej p. Stanisławem Niemczyc­
kim, czyniąc zarazem naczelnika gminy 
i jego zastępcę odpowiedzialnymi za wszel­
kie z tej sprawy wyniknąć mogąca nie­
korzyści dla gminy.

22) rekursu zwierzchności gminnój U j­
ścia Zielonego przeciw klauzuli wydziału 
pow. w Tłumaczu, zatwierdzającćj zamia­
nę Issu gminnego na pastwiska w ramach 
dekretu c. k. namiestnictwa jak o  komisji 
dla spraw odkupu i regulacji ciężarów 
grantowych z dnia 15 marca 1868 roku. 
L. 84Q3/S.

Stabilizowano p. Teofila Baranowskiego 
na posadzie stałego pomocnika przy od 
dziale technicznym "wydziału krajowego.

W  skutek uchwalenia przez wys. sejm 
zmian w etacie kasy krajowój dano wyż­
szą pensję (140U złr.) kasjerowi p. Julja- 
nowi Horoszkiewiczowi, posadę zaś kon­
trolera kasy krajowój nadano p. W ład y ­
sławowi Silkiewiczowi, adjunktowi kasy 
krajowój.

W ydano certyfikat szlachectwa A rtu ro ­
wi Augustowi 2 imion Malewskiemu, c. k. 
notarjuszowi w Stryju.

Wiedeń. Wystąpienie zupełne delegacji 
galieyjskiój z rady państwa nie ulega już 
zadnó) wątpliwości. Oświadczenie z łożo­
ne przez Grocholskiego, iż nie chcą brać 
udziału w obradach nad reformą w ybor­
czą wprowadziło chwilowo wbląd niem- 
ców, sądzili bowiem, że jest  to tylko ab- 
stencja jednodniowa, abstencja od refor­
my wyborczój. Tymczasem w sobotę ze-

widziadła choćby nie arcydziełami to przy- 
najmniój wizerunkami nie rażąeemi brzy­
dotę?  Czyż jest to rzeczą rnałój wagi, 
jeżeli czujemy potrzebę oświaty ludu i 
chcemy go wydobyć z otrętwienia m oral­
nego ? Czy nie powinienby ou unieść z 
tam tąd oprócz wrażeń modlitwy i nauki 
re l ig ju ó j ,  także cząteczkę teg o ,  co roz­
budza i pokrzepia serce, upięknia i uza- 
cnia życie? W szak to dla niego jedyny 
dotąd przybytek, gdzie się spotyka z czemś, 
co nie jest tak  zw ykłem , prozaieznem i 
odartem z wdzięku, jak jego chata, sprzę 
ty, otoczenie i życie całe.

Bo trudno wręcz zaprzeczyć, aby wie­
śniakowi brakło wrażliwości, lecz ta z b r a ­
ku  wszełkiój sposobności nie zostaje po­
budzoną, tępieje, wykrzywia się i w koń­
cu obumiera.

I  tutaj mogę przytoczyć zdarzenie.!
Kiedy kulturnicy wodząc mnie po świę­

cie , zawiedli na czas krótki i na naszą 
ziemie i nadali kwaterę u c h ło p a , tenże 
przeznaczył mnie i memu towarzyszowi 
czystą i nową izdebkę. Towarzysz mój 
oddawał się z zamiłowaniem malarstwu. 
Adrairając niezwykłą u chłopa schludność 
i uprzejmość i chcąc dać dowód wdzięcz­
ności, prosiłem kolegę, aby co na ścianie 
wymalował, co oo chętnie uczynił. U trw a­
liwszy jak mógł gruut pod obraz, w ym a­
lował w dużych dosyć rozmiarach C hry ­
stusa błogosławiącego kielich. Potrzeba 
było widzieć co za nie.-łycbana radość 
powstała nietylko w chacie ale i w cał-ój 
wsi. Dziękowano, traktowano, calotv&no 
po r ę k a c h , z rodzajem praw'dziwego u- 
wielbienia i jakby  z niedowierzaniem pa­
trzano na prostego grenad je ra ,  chociaż 
ani dzieło samo takiego zachwytu wzbu­
dzić nie było zdolne, ani żołnierz w ulu 
bionej potenczas do chodaka podobnej 
holomycy tak wielkiego uszanowania przed­
miotem być nie mógł. A co projektów, 
jakie zmiany w całym ustroju domowym, 
a "poświęcić, a ramy dać, a kwiaty, a kto 
tam mieszkać będzie, a to a owo... Nie 
ujyię się pewno, przypuszczając, że m a­
lowidło dotąd istnieje, że drobna pod- 
tenczas generacja tam się wyuczyła m o­
dlić a może i ż y ć .

Czy nie moźoaby tu  tak  łatwo p o łą ­
czyć jedno z drugiem, skłonnością do nad-

bra ła  się znowu rada  państwa na po­
rządku dziennym stały sprawy nie m a ­
jące żadnego politycznego znaczenia -r- 
tymczasem polaków ja k  nie ma tak  nie 
ma. — Powodem tego, iż polacy bez o- 
świadczenia stanowczego opuścili radę 
państwa jest  t o ,  iż nieeheieli rządowi 
dać prawa i możności uznania ich zapo- 
zbawionych mandatów przez co byliby 
wykluczeni od delegacji wspólnych — a 
nadto rząd  mógłby natychmiast rozpisać 
bezpośrednio wybory z konieczności w 
Galicji. — Wystąpienie delegacji naszój 
z rady państwa bez szumnych zapowie­
dzi odbiera eentr&listom tę broń. P rezy­
dent izby dopiero po 14 dniach może 
zawezwać polaków do usprawiedliwienia 
swój nieobecności w izbie; puczem musi 
14 dni czekać na odpowiedź. Dopiero 
jeżeli po miesiącu polacy się nie stawią, 
będzie można ich pozbawić mandatów, 
lecz wtenczas nie będzie już kto miał 
t-go uczynić, bo izba będzie zamkniętą. 
Naturalnie, że takie postępowania dele 
gacji nic na rękę centralistom i kiedy 
jedne dzień tiki wiedeńskie pocieszają się 
dowodzeniami ciągle , ,źe polacy wrócą 
do izby, to przy obradach nad kolejami 
galiuyjskiemi, to znowu po wniesieniu 
znanego elaboratu ugody, — inne znowu 
starają się wmówuć w siebie i w pola­
ków, źo dla konsekwencji nie wezmą u 
działu i nie powinni brać w delegacjach 
wspólnych.

J a k  wiemy bowiem zależy wiele cen- 
tralistom na tern, żeby się pozbyć pola­
ków z delegacji wspólnych.

Z powodu nader nielicznego kompletu 
zasiadających w radzie państwa człon 
ków napominają dzienniki centralistyczne 
niemieckich deputowanych do puuktual 
nego przybywania na posiedzenia, gdyż 
wszelkie absentowanie się i spóźnianie, 
mogłoby spowodować brak  kompletu.

Sobotnie posiedzenie izby niższój po­
święcone było ustawie o s t o w a r z y s z e ­
n i a c h  z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r ­
c z y c h .  Na wniosek wydziału izba przy 
ję ła  wszystkie prawie zmiany w tój usta­
wie zaprowadzone przez izbę panów, z a ­
trzymała tylko § 3 7 ,  który mówi o ro z ­
wiązaniu stowarzyszenia przez władze po­
lityczne w pierwotnój stylizacji. Dłuższa 
dyskusja rozwinęła się nad zapro jek to­
waną przez wydział rezolucją, ażeby we­
zwać rząd do czynienia wszelkich p ra ­
wnych ulżeń powyższym stowarzyszeniom 
w opłatach stemplowych i innych nale- 
żytościaeh. Minister skarbu de Pretis z a ­
wiadomił przy tój sposobności izb ę ,  że 
rząd za parę dni wniesie ustawę o op ła­
tach stemplowych i innych należytośeiach, 
w którójto ustawie będą miały miejsce 
niektóre ulgi i zniżenia opłat dla etowa- 

, rzyszeń.
j Wniosek o przedłużeniu uwolnienia od 
opłat przy zaokrąglaniu gruntów przyję­
ty został w drugiem i trzeciem czytaniu. 
Sprawozdawcą tego wniosku był nazna­
czony dr. W eigel,  przez wystąpienie je­
dnak Polaków zmuszony by ł prezes ko ­
misji skarbowój Perger objąć referat.

Na początku posiedzenia uzasadniał po ­
seł Soidl swój wniosek o uregulowaniu 
emerytury wdów i sierót po urzędnikach 
państw ow ych, k tóry  został odesłany do 
wydziaiu skarbowego. Następne posiedze­
nie izby naznaczono na poniedziałek a 
na porządku dziennym stoi drugie czy­
tanie ordynacji wyborczój do rady p ań ­
stwa.

—  Urzędowa Gaz. wied. zamieszcza w 
piątkowym numerze swoim ustawę z d. 
17 lutego 1873 roku dotyczącą praktyki 
chirurgów.

zwyczajności pobudzić skłonność do p ię ­
kna? Ozy niewy rosły by ztąd szlachetniej­
sze po trzeb y , z potrzeb p ra c a , z pracy 
ż y c i e ,  nie zaś tylko żywność.

Ależ to są poezje, czułości i sentymen- 
ta ch łopsk ie ! P iękna rzepz rozpoczynać 
poprawę stosunków włościańskich— e s t e ­
t y  k ą ,  powie nie jeden.

Niechże i tak będzie , przejdźmy do 
rzeczy mniej górnych, zwłaszcza, że p. R. 
daje pytanie drugie, a to brzmi tak :

„9. Jakiemi środkami najwłaściwiój mo- 
„Żnaby wpłynąć na rozszerzenie między 
„ludem wiejskim wiadomości z dziedziny 
„rolnictwa ?“

Czyż nie słusznie po części posądziłem 
pana R . , że pierwsze jego pytanie było 
trochę złośliwe? Bo czy można mówić o 
postępie tam, gdzie tego, co postęp spro­
wadzić m a ,  potrzeba dopiero z a c z y n a ć  
u c z y ć  i to nie wiedząc jeszcze z pewno­
ścią, jakiemi środkami ?

Czy może postępować t o , co dopiero 
tyrn sposobem podnieść t r z ib a ,  bo leży 
bezsilne i nieudolne u nóg naszych.

Oczywiście pragnął pan R. pierwszóm 
pytaniem swojóra otworzyć na dobre oczy 
licznie zgromadzonym panom a drugiem 
spowodować ich ,  by przecie raz już ob­
myślili te środki.

W fileby  o tem mówić, lecz widzę , że 
pogadanka moja zaczyna przybierać z a ­
trważająco rozmiary.

Lepiój więc niezawodnie z rob ię ,  gdy 
powstrzymując się zuchwałego rezonowa- 
nia, wypiszę poprostu notatki z mego s ta ­
rego raptularzyka. Oto są, takie krótkie 
i bez ładu i systemu, jak je  tam od cza­
su do czasu zapisałem. Czy towarzystwo, 
czy kto inny :uż to tam zczasem rozw ał­
kuje, nie ma obawy.

Ziemia w rękach chłopów będąca (po­
dobno 2/3 całości) pokrajana jes t  prze­
ważnie w wąskie długie paseczki. Dzielą 
to paski niezliczone miedze a te mają być 
pastwiskiem i zarazem drogą. Droga nie 
może być dobrem pastwiskiem. Pole nie 
może tu być p o lem , bo bydło pod do­
zorem dzieci objada z obydwóch stron 
regularnie po dwa przynajmniój obsiane 
zagony.

Nawóz wyprowadzać za daleko i tru-

3F *i:an .oJa .
Paryż 4 marca.

(N . N .)  Pao Thiers ma przemówić dziś 
w zgromadzeniu; dowiemy się więc, j a  
kie zrobiła na nim wrażenie mowa p. 
Dufaure i j a k  si^ on zapatruje na przy­
szłe reformy.

W czorajsza Republique franęaise  donio­
sła, że w dyskusji nad raportem komisji 
p. Thiers miał zabrać głos, lecz minister 
Dufaure powiedział, ze publicznie w zgro­
madzeniu złoży tekę ministerjaluą, jeźli 
prezydent republiki nie przychyli się do 
jego zapatrywań, co skłoniło p. Thiersa 
do ustępstwa.

Siźcle znajduje, że p. Dufaure uznaje 
republikę jak o  rząd legalny, jeźli nie 
stały.

Corsaire mówi, że mowa p. Dufaure 
jest szkodliwą raczój rządowi niż repu 
blice.

Republique franęaise p rzekonyw a, że 
w głosowaniu subutuićoi prawica ponio­
sła ciężki cios.

Debaty mówią, że republika jest rzą­
dem legalnym, a zatóm posiada wszt-lkie 
dane do pozostania stałą formą rządu.

Dzienniki prowincjonalne zgadzają się 
prawie wszystkie na to, że nieutrzyma- 
uie ostatniego rnesażu p. Thiersa wywar­
łoby złe skutki w całym kraju.

Na wczorajszóm posiedzeniu zgrorna- 
da nia kilku mówców zabierało głosy, 
j o niędzy któremi najwięeój zasługuje na 
uwagę odezwanie się p. Leroyer.

W  mowie swojój powiedział on legity- 
mistom, że oni są przedmiotem antypatji 
całego k ra ju ;  orleanistom, że ich zasady 
konstytucyjne mogą być dobre w Anglji 
a nie we Francji.  Wymówił dalój zgro­
madzeniu, że jego zachowanie się wpro 
wadza niepewność w narodzie i wpływa 
na osłabienia kraju. Jeźli zgromadzenie 
dłużój nadużywałoby cierpliwości kraju, 
to rzuciłby się on w ohjęeia jakiegoś 
Napoleona, co przez coup d’etat zaczyna 
swe rządy a k o ń czy ’naprowadzeniem nie­
przyjaciół na kraj.  Pan  Leroyer  po zej­
ściu z trybuny miał kom pletną owację 
lewicy.

Pan Bartault (z lewego centrum) zapy­
tał rządu, co myśli on przedsięwziąć, ja­
ka myśl nim kieruje, wzywał o danie 
wyjaśnień i żeby szczerze powiedział, 
czy dąży do republiki lub monarchji. 
Nadal jes t  niemożebnćm utrzymać nie­
pewność.

P. Baragnon podniósł wolność i sławę 
rządów monarchicznych, podczas gdy (po­
dług mówcy) republika kończy zwykle 
głupotą (imbócilitó) i krwią. Niech depu­
towani — kończył mówca — przeniosą 
się na granice Hiszpanji a zobaczą...

— Zobaczą — krzyknął  głos z lewi­
cy — waszych przyjaciół zatrzymujących 
dyliżanse dla zrabowania podróżnych.

P. Ram pont wobec różnicy zapatrywań 
członków rządu zapytał, czy prezydent 
republiki utrzymuje swój mesaź.

P. Thiers wszedł na trybunę i powie­
dział, że je s t  gotów odpowiedzieć, lecz 
dla spóźnionćj pory wezwał zgromadze­
nie o odłożenie dyskusji na  dzień n a ­
stępny.

Przesyłam krótkie to sprawozdanie z 
wczorajszego posiedzenia, gdyż południo­
wym pociągiem udaję się do Wersalu, 
żeby wam módz przesłać opis dzisiejsze­
go posiedzenia i streszczenie zapowie­
dzianej mowy p. Thiersa.

Podług pogłosek obiegających w P a ­
ryżu, p. Thiers widział się z członkami 
prawicy i z wymienionych między niemi 
wyjaśnień można domyśleć się, że pan 
Thiers na dzisiejszćm zebraniu zgroma­
dzenia będzie bronił ostatniego swego 
mesaźu, tj. że będzie przemawiał za u

dno. Odleglejsze pola leżą odłogiem i 
dziczeją w tym stauie i t. d.

Tu k o m a s a c j a ,  ale ta  b ł ę k i c i  się 
jeszcze w dalekim przestworzu!

Chłop nie zmienia nasienia i źle go 
czjści.  Srafla  i worek to niedostateczne 
na ten cel narzędzia. Gdy rok wilgotny 
a pola chwastami przerosną (jak zeszłego 
r o k u ) , to litość bierze p a t rz y ć , co oni 
właściwie wrzucają w ziemię.

W  całym kraju naszym (rolniczym) nie 
ma jednego osobnego zakładu lub han­
dlu, w którymby wzorowego nasienia (zbo­
ża) z łatwością, pewnością, bez wielkich 
kosztów i zachodów dostać można. D o­
wiedzioną jest rzeczą ,  że nasienie zmie­
nione a wzorowe częstokroć zbiór podwa­
ja nawet w gorszych ziemiach.

B j ło b y  rzeczą c. k. towarzystwa gosp. 
rzf-cz tę u ła tw ić , a nietylko ułatwić ale 
głosić jak najgłośniej, wszak mamy tak 
tępy słuch na wszystko. W powiatach 
niech głoszą dalój.

W ieśniak najniegodziwiój obchodzi się 
z nawozem. M an ują się tym sposobem 
w kraju mdjony. Nauczcie go!

Wieśniak używa niedołężnych narzędzi. 
R adźcie!

Wieśniak nie liczy. Zapytany  ile oroló- 
cił, odpowiada z uśmiechem: „a któż pa­
nie będzie rachował do gęby? j  st k u p  
k a tego, co się z j e ,  to swoje, a zostanie 
co, to żyd zabierze.u To są słowa a u 
śmiech i cały wyraz twarzy mówi : „Jak 
można tak głupio się p y t a ć /

Przekonajcie g o ,  że ma niesłuszność
i — szkodę.

Tu s z k o ł a ,  je szcze—  błękit.
C h ł o p  n i e  o s u s z a  s w y c h  g r u n ­

t ó w  choćby to często mógł łatwo zro- 
b ć. Zmusić go po prostu z urzędu, bo tu 
szkoda nietylko jego ale i kraju.

J a k  r o z s z e r z y ć  w i a d o m o ś c i  
z d z i e d z i n y  r o l n i c t w a ?

W  różnych krajach różnie radzili.
W  Czechach był cz łow iek , który wi­

dząc, źa V e r e i u y  dużo mówią, piszą i 
drukują  a mało robią, zaprow adził . wła- 
snem staraniem i zachodem cztery wzo­
rowe gospodarstwa płodozmienne i zao­
p a trzy ł  j e  w stosowne narzędzia.

trzymaniem dzisiejszój formy rządu jako 
legaluój, o sposobach jego  istnienia, or­
ganizacji i przypomni oddane Francji u- 
sługi przez dzisiejszą republikę, które 
według słów wyrzeczonych przez pana 
Thiersa jeszcze w Bordeaux, obrócą się 
na korzyść republiki.

Pan Thiers przyznaje zgromadzeniu 
prawo stanowienia względem stałój for­
my rządu, lecz życzyłby, żeby ono nie 
dyskutowało dzisiejszój formy rządu póty, 
póki chce j ą  utrzymać. Dalój p. Thiers 
miał dodać: Muwa, ja k ą  mam powie­
dzieć, będzie dopełnieniem mowy p. D u ­
faure. Rada ministrów zdecyduje, jakie  
ma być zachowanie się rządu.

W  chwili kiedy przyszła forma rządu 
jest  na  porządku dziennym we Francji, 
wszystkie inne wiadomości maleją, 1 cz 
wobec pogłosek krążących o blizkićj ewa­
kuacji wojsk niemieckich, uważam za 
konieczne wam doui> ść, iż p. Aruim, am­
basador niemiecki w Paryżu, miał wczo­
raj długą naradę z p. Thiersem. Z ape­
wne, że pogłoska o przysżłóm ustąpieniu 
wojsk nieprzyjacielskich z Franc ji  stanie 
się w kióiknn czasie prawdziwą, gdyż 
to jest  jedynóm dążeniem p. Thiersa i 
pozostanie wieczną jego  chwałą.

f N i e m a m y  d o t ą d ]  dokładnój mo­
wy p. Thiersa ; mamy jednak dowcipne 
i zręczne przemówienie znakomitego pra­
wnika p. Brrtauid, który zmusił rząd do 
wyjaśnienia swojój poi.tyki. Ze  swą nie- 
litościwą argumentacją zapytywał rządu 
p. Bertauld na posiedzeniu z d. 3 marca: 
Gdzie idziemy ? dokąd nas prowadzicie ? 
jeżeli wiecie o tóm sami. Czy macie ja ­
kie zasady, ja k ą ś  linję wytkniętą w wy­
borze urzędników i w kierunku admini­
stracji ?

Cała mowa p. Bertauld jes t  wzorem 
werwy i zdrowego rozsądku ; damy tu 
jej chociaż słabo odbicie.

Mówca, jako członek komisji 30tu, o- 
świadeza na wstępie, że głosował za 
wstępem do projektu. Nie proponowałby 
go jednak , bo go uważa za bezpożytecz 
ny (śmiech).

Wymowne słowo ministra sprawiedli­
wości cokolwiek zachwiało i zmieniło 
pod tym względem przekonanie p. Bar- 
tauld. Nie dla tego, że p. minister p rzy ­
znał wraz z komisją prawo, jak ie  ma 
izba do konstytuowania, ale że chciał 
odroczyć wykonanie tego prawa do cza­
su jak izba istnieć nie będzie (śmiech).

W  Bordeaux — ja k  utrzymywał p. D u ­
fa u re — było to za wcześnie; za wcześnie 
byłoby również dziś chcieć konstytuować. 
Ale gdy nadejdzie pora rozwiązania się 
izby, kraj będzie zbyt wzruszony, zbyt 
wzburzony, aby mógł wprowadzić w ży­
cie tę ważną ustawę, pełną korzyści, ale 
pełną tóż i niebezpieczeństw; i aby nas 
pocieszyć, p. minister nam powiada, że 
jeżeli nie ułożymy konstytucji, to stanie­
my się konstytującymi (głośny śmiech).

Nie my, ale nasi następcy konstytuo­
wać będą za nas. Będą oni pod tyra 
względem naszymi spadkobiercami jene- 
ralnymi (śmiech).

Podług projektu komisji, mają być zor­
ganizowane dwa zgromadzenia, które b ę ­
dą konstytuować; ale jeżeli te dwa zgro­
madzenia nie porozumią się co do mo- 
uarcbji lub rzeczpospolitej, kto natenczas 
będzie rozjem cą? (śmiech i oklaski na 
lewo) kto będzie uchwalał, kto będzie 
sądził ?

Pan prezydent rzpltój nie uczynił w 
swóra wymownóm orędziu ani jednego 
k roku  naprzód ku  rzeczypospolitój, z a ­
chęcał nas tylko do tego (wesołość). — 
Mówca j'j st zmuszony wyznać, że mini­
ster p. Thiersa nia odpowiedział przy-

Te gospodarstwa rozmnożyły się w k il­
ku latach w dziesiątki. Zgłaszało się co­
raz więcój ludzi o usystemizowanie go­
spodarstw.

Dziś ich tam z pewnością na setki po­
liczy.

Ten człowiek nazywa się Horsky.
U nas takich niema (ut supra).

S z k o ł y  w i e j s k i e  j a k i e  s ą ,  n i e ­
w i e l e  p o m a g a j ą  i p o m ó d z  n i e  
m o g ą.

Nie dosyć, aby nauczyciel wiejski miał 
co jeść, potrzeba, aby jedząc  do syta, u 
miał jeszcze i uczyć, a to nie tak  łatwo, 
bo u dzieci wiejskich to trzeba....  serce.... 
umysł — no każdy wie, co trzeba.

Zasnąć można na piękne, gdy się wej­
dzie do szkółki (zaduch wielki) a pan n a­
uczyciel (vide figura) jednostajnym noso­
wym głosem z biedną dziatwą stęka : b ę 
bę, b o bo, b-ą bą, a bembowanie to trwa 
c ęsto bez przerwy pół dnia.

Panie Wojciechu! przerwij bębowanie 
a wypiowadź dzieci do og ródka , któryś 
tak  źle ogrodził,  tam naucz ich sadzić, 
szczepić d rzew ka , zasiać, czyścić, u k o ­
pać jarzyny, kwiaty, jeżeli sam umiesz, 
a bez krzyku, bt z bicia, nie po pańszczy 
znianem u, owszem, daj piękny ry d e le k , 
motyczkę choćby pomalowaną, owszem, 
w trakcie powiedz piękną pouczającą hi­
story |kę, owszem, zaśpiewaj z niemi co, 
piosneczek ładnych obfitość, tylko wybie­
rać, ale cóż to ?  głos jakoś ochrypł, czy 
zaziębienie? ej panie Wojciechu! znamy
się m o ś c i d o b r o d z i e j k u ,  pono.....
w ó d e c z k a !

A p r o p o s  o g r ó d k a .
W edług m nie, istny skarb dla dzieci. 

Częstokroć tuż koło szkó łk i ,  piękny k a ­
wał gromadzkiego pastwiska. A gdyby o d ­
dzielić kawałek a ogrodzić, a zasadzić, 
z as iać , a znów pszczoły, a morwy a j e ­
dw ab ,  a chmiel, a malwy, a różne rz e ­
czy — a pokazać, nauczyć.

Wojciech?.... nie! dać emeryturę.... za ­
służył.

Ionych ludzi.... z rozumem, sercem....
Z  tego ogrodu dziecko przeniesie n au ­

kę  w ogród rodziców, z ogrodu w pole,

najmnićj temu wezwaniu (śmiech na lewo).
Nie narzekam na to postanowienie, na 

ten środek —  powiada pan Bertauld -r— 
chciałbym tylko wiedtieć, czy nie robiąc 
k roku  naprzód, nie cofniemy się o krok 
jeden (nowe śmiechy). Fan  Dufaure po­
wiedział: „Pozostajemy w granicach ro- 
zejmu z Bordeaux2. To nie wiele objaś­
nia... (śmiech ogólny — oklaski na lewo). 
To nie wyjaśnia mojój wątpliwości i ino- 
jój niepewności. Jestem szperaczem, szu­
kałem i nie znalazłem doiąd dokładnego 
i jasnego określenia rozejmu bordoskie- 
go (śmiech).

Podług zdania mówcy, nie próbowano 
nigdy lojalnie formy republikańskiój we 
Francji;  nie było jój za pierwszój rzeczy- 
pospolitej, bo nie mieszano czasów ti-rro 
ryzrnu z rzecząpospolitą (nowe oklaski 
na lewo).

Nie była ona bardzo szczerą i w roku 
1848; a jeżeli przepadła, to że się oddała 
księc iu , który był więcój księciem jak  
repu ’ hkaninem (śmiech na lewicy). Mowa 
p. ministra od pieczęci obiecuie nam neu­
tralność, ale czy neutralność działania, 
intencji, obojętności między monarchją i 
rzeczpospolitą? W ybory nadchodzą, czy 
rząd pragnie stać zupełnie bezintereso­
wnym w walce wyborczój ? Czy myśli 
przegotować opinję do jakiego rozwiąza­
n ia?  A kiedy wyborcy przystąpią do g ło ­
sowania czy rząd powió d<> n ich : Pizyj- 
muję z równóm zadowoleniem i z otwar­
tymi rękami iegitymistów, orleanistów, bo- 
napartystów i republikanów' wszelkich od 
ciei i, lub tóż jaśniój się wyrazi j a k  w me- 
sażu, k tóry  wprawdzie nie był rozwiąza­
niem, ale był przygotowaniem do rozwią­
zania tego 'Z g rom adzen ia?  (Oklaski na 
lewo.)

Rząd jes t  nietylko sługą kraju, jest jego 
kierownikiem, konduktorrm . (Zaprzecze­
nia na prawo). Powinien mieć jakąś  ideę, 
jakąś m yśl;  nie pojmuję rządu politycz­
nego, któryby nie miał, jeżeli nie k o k a r ­
dy, to przynajmniej celu (b. d o b rz e ! na 
lewo). T izeba  aby rząd miał politykę, 
gdyż inaczój wystawia się sam i wystawia 
na zbłąkanie sumienie kraju. Jeżeli nie 
czuje się na siłach utrwalenia w przyszło­
ści rzeczypospolitój, niechaj to wypowie 
jasno i o tw a rc ie . . .  (T ak!  ta k !  oklaski 
na lewo. Zaprzeczenia na prawo).

Jeżeli rząd określa rozejm z Bordeaux, 
ja k  to utrzymywał jeden z członków k o ­
misji, jak o  wątłą łódkę  prowadzącą do 
brzegu monarchji, niechaj to og łos i! (Ż y­
we przytakiwania na lewo).

Pod pozorem, że się nikogo nie oszuka, 
czy wiecie co nastąpi?  oto, że rząd w y ­
wiedzie w pole wszystkich (śmiech i okla­
ski na lewo).

Domagam się, mówi dalój p. Bertauld, 
aby ministrowie nam powiedzieli, według 
jakićj myśli przyjmują urzędników admi­
nistracyjnych i sądow ych .— Kiedy idzie 
o zamianowanie jenerałnego prokuratora 
albo prefekta, czy wybiera ich bez uprze- 
dniój myśli, bez reguły, bez zasady, bez 
przewodniój myśli, zarówno czy on jest  
legitymistą, orleanistą lub bonapartystą ?

Zgadzam się z rządem dopóki mówi, że 
pragnie utrzymać rzeczpospolitą sposobem 
tymczasowym; ale nie zgodziłbym się, 
gdyby powiedział: Nie mam  przekonań, 
nie mam zasady do kierunku, pozostaję 
neutralnym i jestem obojętnym w kwestji 
najwyższój wagi, w kwestji czy ma się 
przygotować monarchja lub rzeczpospo­
lita. (Na lewo: b. dobrze!)

Inną  nader ważną kwestą jest organi­
zacja tój drugiój izby. W  jaki sposób ona 
będzie zorganizowaną, utworzoną, jakie 
będą jój a trybucje?  W szystko to zależy 
od rządu, k tóry  weźmie górę, bo trudno 
jest zorganizować izbę wyższą, mogącą 
służyć zarówno tak  dla monarchji j a k  i

będzie dobrze , zobaczycie, róbcie a 
prędko.

Wiecie powiastkę o filozofie czy poe 
cie, co się tak  szkaradnie był zaniedbał, 
aż dostawszy od kogoś (podobno damy) 
piękne pantofle, sprawił do ni h szlafrok, 
do szlafroka czapkę i t. d. nareszcie uj 
rzał się w śhcznym ubraniu i w elegan- 
ckiem mierzkaniu.

Będzie podobnie — wierzcie mi.
Tu nawet kw estja ,  czy oświata przed 

dobrobytem, czy byt przed oświatą, sta­
nie jakoś ś r o d k i e m .

Bo co p raw da , j a k  się je ść  ebco, to 
robi się ciemno w oczach, jak  ciemno, 
trudno chleba znaleźć. Kwestja zawiła — 
r o z e t n i e j m y  j ą .

C h ł o p  s i ę  b o i  w i ę k s z ó j  r a s y  
b y d ł a ,  ma rację! bo nie umie produ 
kować więcój i lepszój paszy a łąk  ni­
gdy nie poprawia. Nim to nastąpi — za 
nic zagraniczne byki.

H i p o t e k a  c h ł o p s k a ,  k r e d y t  
c h ł o p s k i ,  w e k s l e  z y  d r a w s k i e  k a ­
s y  p o ż y c z k o w e ,  pisali inni — b łę ­
kit —  sa t is !

P i s m o  d l a  l u d u !  ale pismo to trze­
ba n i e  c z y t a ć  i m k a z a ć ,  a l e  im 
poprostu — c z y t a ć .

Chłop lubi słu h a ć ,  kłania się za po­
gadankę do kolan, a nie lubi czytać.

Zbija wyrazy bez związku, bez wzglę­
du na z n a k i , zabiera na raz słów tyle ile 
jednym tchem w \m ów ić  starczy, (skutki 
bębowania) ztąd bałam uctwo, am baras, 
nie rozumie sam , nie rozumią drudzy.... 
próbowaliśmy.

Czytać i objaśniać, choćby w niedzie­
lę po południu, choćby w karczmie, choć 
by S c h a n k g e r e c h t i g k e i t  na tem
ucierpieć trochę miała — nie wstyd......
słuchać będą.... r ę c z ę !

P i s m o ,  k t ó r e b y  Bi ę  z a j m o w a ­
ł o  w y ł ą c z n i e  s p r a w a m i  l u d u !

Siny błękit!
A przecież Niemcy mają takie specjal­

ne pisma jak  : Wagenbau, Bienen, Hop- 
fen, Gartenbau, Weinbau, Weberzeitung 
i tysiąc podobnych.

dla rzeczypospolitój. (B. dobrze! i oklaski: 
na lewo )

Pomimo zatem pełni zaufania do pre­
zydenta rzeczypospolitój, pomimo głębo- 
kiój ufności <fo rządu i jego pomocników, 
p. Bertauld utrzymuje, że jeżeli p. p rezy­
dent i ministrowie nie są gotowi nietyle 
do rozwiązania tych kwesiji, ile dn ich 
przygotowania, to nie są w ścisłćm zn a ­
czeniu trgo słowa, prawdziwym rządem. 
(Potrójny oklask lewicy. Mówca odbiorą 
powinszowania swych kohgów  za powro­
tem na swoje miejsce.)

W iadomości z literatury i sztuki.
Komisja teatralna na ostatniem posiedze­

niu w niedzielę powzięła stanowcze uchw ały 
w sprawie 39 sztuk nadesłanych na konkurs. 
Po odsądzen u na poprzednich posiedzeniach 
większej części sztuk od w spólubiegania się o 
nagrodę, pozostały tylko cztery uznane za naj­
lepsze przez większość komisji a mianowicie: 
„Rngnieda*1, dram at historyczny w 4 aktach z 
intermezzo; „Eicancypow ane“ , koinedja w 3 
aktach; „Zyzio“ . komedja w 5 aktach i „Celi­
na “ , kom edja jedno-aktow a. G dy jed n a  z tych 
sztuk przez autora z konkuisu wycofaną zo­
stała, uchwalono, aby nieprzysłużało na p rzy ­
szłość autorowi prawo wycofania nadesłanych 
utworów i pos|anow i no większością 6 głosów 
przeciw 4 tę zasadę i w obecnym ju ż  zastoso­
wać wypadku. D ram at historyczny ż dziejów 
ruskich „R ognieda“, wierszem w 4 aktach i in ­
term ezzo lirycznem po drugim akcie, p rzed ło­
żony został komisji z dwoma wersjami czw ar­
tego aktu. D ruga wersja przed kilkoma dniam i 
nadesłana, śm iercią bohaterki nadaje tem uż 
dram atowi niejako charakter tragedji. Nad czte­
rem a tedy a  raczśj pięcioma powyższemi u tw o­
rami przystąpiono do głosowania. Sześcioma 
głosam i przeciw czterem uznano najprzód i i  z 
tegorocznych konkursowych utworów żaden nie 
zasługuje na przyznanie pierwszej nagrody w 
kwocie 500  .zła. D rugą nagrodą (250 z ła  ) u- 
wieńczono 6 głosam i przeciw  4 dram at wierszem 
Tom . A nt. Olizarowskiego p . t. '„Rognieda*1, 
z popraw ną w ersją ostatniego aktu. T rzecią 
nagrodę (150  zła.) przyznano większością gło­
sów komedji trzyaktow śj M ichała Bałuckiego 
p. t. „Em ancypow ane2. Do przedstaw ienia za­
lecono jednogłośnie jednoaktow ą komedje W ł. 
hr. Koziebrodzkiego „C elina“ i pięcioaktową 
komedje p . Zofji Mellerowćj „Zyzio“ a większo­
ścią głosów „K lątw ę“ , dram at h istoryczny z 
dziejów serbskich prozą w 5 aktach z prologiem 
przez p. Jasińskiego i prolog z pięcioaktowego 
dram atu w ierszem „W ładysław  B ia ły2 p . J ó ­
zefa Kościelskiego.

Teatr. —  nLady T artu ffe2. Nie będziem y 
się wdawać w szczegółowy rozbiór znanćj z re ­
sztą komedji ograniczym y się ty lko  na  wzmiance 
o grze artystów . R ola L ady  Tartuffe to jak b y  
umyślnie napisana dla p. Hoffman i śmiało rzec 
możemy, że w roli tćj żadna w Polsce artystka  
nie dorówna pani H . W  grze pani H . znać było 
wielkie wystudjowanie roli, wykończenie w n a j­
drobniejszych szczegółach, żaden ruch, żadne 
bon mot nie uszło jój uwagi, tak  iż role L ady 
Tartuffe policzyć musi do najlepszych kreacyj- 
w swym repertoarzu . O panu Bendzie dość po­
wiedzieć, że m iał rolę, k tóra  najwięeój odpo­
wiada jego  talentow i i w którćj wątpim y, by 
mógł go kto lepiój zastąpić.

R ola m arszałka, nie bardzo straszna dla ta ­
lentu  p. R ychtera, oddaną by ła  przez niego z 
poczuciem i m iarą artystyczną. Beneficjantka 
pani Terenkoczy (Bauman E .) w iedziała dobrze 
w ybierając tę  sztukę, że w roli Joasi je s t pię­
kną, tak  pod względem gry ja k  i pow ierzcho­
wności. D ługi monolog w akcie czwartym  p u ­
bliczność w ynagrodziła liucznemi oklaskami. 
Pan i W olska i p. Leszczyński dobrą grą przy­
czynili się do świetnego przedstaw ienia tój sztuki.

Szlossera „Dziejów pow szechnych2 w dal­
szym ciągu w yszły zeszyty 7, 8, i 9 ty , i za­
w ierają dalszy ciąg dziejów Grecji, a  mianowi-

S p i c h l e r z e  g r o m a d z k i e ,  cał­
kiem p ró żn e! służą często za areszt 
gminny.

C h ł o p  z a p r z ę g a  k o n i a  w d r u ­
g i m  r o k u !  Nic na to ?  więc ś p i e w a ­
j ą c  e  h-psze ?

N a u c z y c i e l e  w ę d r u j ą c y .  Rzecz 
wyśmienita, ąje nau zyci-l u nas nietylko 
powinien znać naukę gospodarstwa ale 
znać się i na ludzie samym, w jk ta d  po­
party czasem małym cksperj mm tem z fi­
zyki lub ehemji, dysputa, zbliżenie samo, 
wiele mogą zdziałać, byle zręcznie wzięść 
się do tego. Będą zrazu d ' W i n k i ,  konce- 
pta, potem próby, potem pewien skutek, 
potem coraz lepićj.

M i e s z k a n i e .
C zy  m am y  c h o ć  je d e n  w z ó r c h a ty  w ło ­

ś c ia ń s k ie j , lu b  dw oi k u  c h ło p s k ie g o  ja k o  
c a ło ś ć ,  n ie k o n ie c z n ie  w g u śc  o s z w a jc a r ­
sk im  a le  p rz e c ie ż  d o m u  i o to c z e n ia , g d z ie  
się  lu d z ie  m ie szczą  a  w ięc  co ś ta k ie g o ,  
c o b y  o d p o w ia d a ło  w a ru n k o m  z d r o w ia ,  
c z y s to śc i, b e z p i c z e ń s tw a , w y g o d y , sm a k u .

Nikt podobno nie pomyślał j szcze o 
tem ; przecież kominy murowane lub ple­
cione wydają nam się już niezwykłym 
postępem.

D r o g i ,  s t a w y  i r y b y ,  z a t r u d n i e ­
ni a  z i m o w e ,  w y r ó b  z a b a w e k ,  z a ­
p a ł e k ,  k o r o n k i ,  m u z y k a ,  o b r a ­
z y  (już były), m a ł e  w y s t a w y ,  t e a t r  
( o h o ) ! n a g r o d y  d l a  w z o r u  w y c h  
g o s p o d a r z y ,  p r o c e s a ,  s ą d y  p o ­
l u b o w n e ,  p o l i c j a  z d r o w i a ,  s z k o ­
d y  w p o l a c h ,  u r o c z y s t o ś c i ,  b a n k  
w ł o ś c i a ń s k i ,  ż y d z i ,  p o c i ą g i  s p a ­
c e r o w e  d l a  d z i e c i  w i e j s k i c h  i 
c h ł o p ó w  (jeszcze czego), d r z e w a  o- 
w o c o w e  w p o l a c h ,  d o m y  o c h r o ­
n y ,  c h ł o p j a k o  p o s e ł ,  c h ł o p  j a ­
k o  r a d n y ,  c h a r a k t e r  i c h  w u r z ę ­
d z i e  p u b l i c z n y m ,  c h ł o p  s u m i e n ­
n y m  d ł u ż n i k i e m .  Ojże do licha!,... 
jeszcze pięć kartek.

Dać spokój , na drugi r a z , zresztą nie 
uprzedzajmy, posłuchajmy co tam będzie 
na p o s i e d z e n i u .
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gie pogląd na umysłowy stan  i rozwój tego na­
rodu. Są to  jedne  z  najpiękniejszych k art tego 
dzieła K sięgarnia Polska, która to wydawnictwo 
prow adzi, postanow iła n ie  ograniczać się na  wy­
daniu tego jednego dzieła, ale nadając wydawnic­
tw u zbiorowy ty tu ł „B bij o teki historycznej “ , 
zam ierza po w ydaniu „Dziejów pow szechnych" 
Szlossera pod ty m ie  tytułem  ogłos ć szereg 
publikacyj treści h istorycznśj. Publiczność 
nasza czując potrzebę podobnego wydawnictwa 
dosyć sym patycznie je  przyjęła i ja k  widzimy 
z drukującćj się listy  prenum eratorów  w samym 
Lwowie zapisało się ju ż  na dzieło Szlossera 
150  ósob. Jeżeli ten  stosunek je s t  w całym 
kraju , to można rokować wydawnictwu świetne 
powodzenie, na co rzeczywiście zasługuje, tćm 
bardziej, źe cały  dochód przeznaczony je s t jak  
wiadomo, na oświatę ludową. Z tego też powo­
du sądzimy, że każdy zechce ze swej strony 
przyczynić się do pow iększenia teg o  dochodu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wykłady.— Ju tro  we wtorek dnia 11 marca 

od goilz. l i  do 1 w połuduie, w muzeum te- 
chuiczno-przem ysłowem odbędzie się d rrg i pu ­
bliczny odczyt prof. W i n k 1 e r a :  „O literaturze 
dratnatyeznój polskiój w X IX  w ieku."

t  Walery Sokalski, urzędnik tow. w za­
jem nych ubezpieczeń, przeżyw szy zaledwie lat 
29, po długiój i ci źkićj chorobie zakończył 
w dniu wczorajszym kró tką ale pełną cierpień 
i zawodów pielgrzym kę. R ok 1863 zasta ł go 
młodzieńcem w ostatnićj klasie tutejszego gi­
mnazjum. Na głos „O jczyzna w potrzebie" 
poszedł za popędem serca i obowiązku: zacią­
gnąwszy się do oddziału Langiew icza, wówczas 
koło K rakow a stojącego, bił się jako  dzielny 
żuaw pod Sosnów ką, Chrobrzem . Grochowi­
skami, w ostatniej bitwie ciężko ranny. Naj­
przód go w szpitalu  moskiewskim leczono zkąd 
ucieczką ratow ał sobie wolność, choć ju ż  bez 
nogi, którój trzykro tna am putacja m usiała w y­
niszczyć siły i nadw yrężyć zdrowie. O dzyska 
wszy je  choć w części a pragnąc dalćj służyć 
krajowi, przy jął obowiązki w biurze dyrekcji 
tow. wzajemnych ubezpieczeń, gdzie jako wzo­
rowy urzędnik i zacny kolega um iał sobie z je­
dnać ogólny szacunek i miłość. Uześć jego 
pam ięci! Pozostaw ił żonę i dwoje dzieci. P rz e ­
prow adzenie zwłok odbędzie się ju tro  to  je s t 
dnia 11 b. m. o godz. 3 po południu, z domu 
nr. 119 przy ulicy B iskupićj, w prost na g łó ­
wny cm entarz.

U czn io w ie  wszystkich wydziałów tutejszego 
uniw ersytetu, ofiarowali prof. Skoblowi w dniu 
jego imienin (dnia 5 b. m.) ozdobne album 
z podpisam i i ze stosownym nadpisem .

Jeszcze kwestja przewozu i kwesłja
m O Stll.— Może to znów będzie głos wołającego 
na puszczy? a le i i puszcze mają —  chociaż 
echa. Przew óz na W iśle doszedł w tych cza­
sach do ostateczności, d la tego, poruszyć znów 
kwesfje tę, je s t obowiązkiem każdego m yślą­
cego, i cokolwiek dbającego o ludzkość — czło­
wieka. N ajpierw  długie przepływ anie lodów 
tamowało co chwila, przez dni kilka kom uni­
kację; albo narażało na wielkie n iebezpieczeń­
stwo, chcących dostać się do domu z zawi 
ślańskich mieszkańców, i że sic dotąd obeszło 
bez przypadku, to zaw dzięczyć jedyn ie  zda- 
tności i wytrawności, starych, doświadczonych 
przewoźników. Boć ludzie cisną się do prze­
wozu, proszę policzyć, ile mleczarek dostarcza 
z za W isły nabiału do K rakow a, ile dzieci 
idzie do szkoły, ile tu  mieszkańców musi przejść 
na kupno do m iasta?

P rzeszły  wreszcie i k ry  lodu szczęśliwie, 
lecz za niemi przyszedł znaczny przybytek 
wody! proszę więc teraz  wszystkich filantro­
pów i niefilantopów z K rakow a, przypatrzyć 
się, z jakiem i niedogodnościam i a  naw et nie­
bezpieczeństwem  , musi się biedny zawiślak 
przewozić! A przecież to  je s t przewóz c. k. 
rządow y! płaci się na  niego, chee się wygody, 
i bezpieczeństw a. Boć nie dopuszczam , aby 
u w ładz życie ludzkie było w tak  małćj cenie? 
D la tego w imie ludzkości prosimy, i iech kto 
z panów c. k. urzędników , do czyjćj to gałęzi 
należy, popatrzy , z jakiego brzegu schodzi się, 
i gdzie? w prost głębin W isły i prawdziwie za 
pom ocą gim nastyki do łódki, i to ma być prze 
wóz publiczny!! K rocie nieraz w ydają się na 
muićj po trzebne sprawy, a  tu  gdzie idzie o źy

eie, to  je s t, jak  by w "bajce K rasickiego —  
igraszką.

D la tego też mieszkańcy z obu stron W b ły  
nie posiadali się z radości, wyczytawszy w spra­
wozdaniu, że gmina K rakow a powodowana 
szlachetną m yślą, ulgi dla ludzkości, i upię- 
knienia miejscowości, pod^ uroczym Wawelem, 
przy jęła  wniosek szanownego radcy co do b u ­
dowy m ostu na W iśle. W szyscy, mówię, ucie 
szyli się, ale jakoś poszedł ów szczęśliwy pro­
jek t w zapomnienie — cicho i głucho o nim; 
a  nigdy może nie było tak na czasie jak  obec­
nie, razem ze rządem porozum ieć się, do tćj 
koniecznćj komunikacji za-W iśla z Krakowem; 
bo choć to mówią: „źe co się odwlecze, nie
uciecze," to jednakże je s t przysłow ie leniwców, 
a czynny człowiek czy naród cały, właśnie 
robi to dziś już , co miał zrobić ju tro ! Na tćm 
kończę głos mój z puszczy zawiślańskićj.

Wykaz osób aresztowanych w  Krako­
w i e . — W  miesiącu luryin 1873 roku organa 
krakowskiej dyrekcji policji aresztow ały 564 
osób. Z tych oddano sądom cywilno karnym 
124, a mianowicie: za obrazę m ajestatu 1, za 
rozbój 1, za gw ałt publiczny 9, za kradzież 75, 
za sprzeniewierzenie 12, za oszustwo 6, za 

j obrazę straży 8, za pobicie, skaleczenie i inne 
uszkodzenie ciała 8, za szkodliwe uszkodzenie 
cu d .ć j własności 2, za nieprawne wykonywa 
nie sztuki lekarskićj sposobem zarobkowym 
(§ 343  u. k.) 1, za u siedzen ie  do nadużycia 
w ładzy urzędowćj 1. —  Oddano magistratowi 
m. K rakow a: za żebranie, b rak  zatrudnienia, 
brak  miejsca poby tu , niem oralne życie, zb ie­
gnięcie z term inu i z domu przy tu łku  i t. d. 
221. W  szpitalu umieszczono nierządnic 6. 
U karano zaś policyjnie za włóczęgostwo, p ijań­
stwo, ekscesa i t. p. 213. — Nadto pociągnięto 
do odpowiedzialności 58 osób, a mianowicie: 
za pow rót z wydalenia 6, za przew inienia w 
służbie 22, za przekroczenie przepisów doroź 
karskich 6, za pozostawienie koni bez dozoru 3, 

i za spieszną i nieostrożną jazdę  6, za przekro­
czenie przepisów meldunkowych 9, za otwarcie 
szynków w godzinach niedozwolonych 4, za 
tam owanie przejścia na chodniku 1, za  prze­
ładow anie wozu 1.

Czeska beseda we Lwowie, nie mając do­
tychczas sposobności uroczystego obchodzenia 
400-nćj rocznicy urodzin Mikołaj Kopernika, 
postanow iła to uczynić w n ied/ielę dnia 16 b. 
m. wieczorem. P o  wygłoszeniu życiorysu i 
ocenieniu zasług wielkiego astronom a, odbędzie 
się koncert połączony ze śpiewami i deklamacją.

Podarek ślubny dla arcyksiężniczki Gi-
zeli. —  Kilku magnatów galicyjskich, jak  Dz. 
Pozn. donosi, zakupiło na podarunek ślubny 
dla arcyksiężniczki Gizeli wielki obraz h isto­
ryczny p o ls k ie g o  m alarza w Monachjum J. 
B randta, p. t. „Odsiecz W iednia." Obraz ten 
wystawiony je s t obecnie w salach wiedeńskiego 
tow arzystw a sztuk pięknych.

W Wiedniu postawiony będzie pomnik dla 
byłego burm istrza wiedeńskiego, Żelinki, ko 
sztem 2 8 ,000  zła. Pom nik stanie na wscho- 
dnićj stronie parku miejskiego, w tćm miejscu, 
w którćm  dziś stoi pawilon z lanego żelaza.

Skrejszowski uznany niewinnym. — J e ­
szcze w sobotę wieczorem otrzymaliśm y z Pragi 
następujący telegram : „Skrejszowski odsiedzia­
wszy 206 dni w więzieniu śledezćm , uznany 
został przez sąd praski niew innym ." Okazuje 
się ztąd, źe nie istnienie tego faktu, zaw iera­
jącego isto tę zbrodni oszustwa, ale raczćj 
względy czysto-politycznćj natu ry  były powo­
dem jego uwięzienia.

Popiersie i posęg K o p e r n ik a .— Dz. Pozn.
pisze: „W  salach mieszczących zbiory poznań­
skiego tow. przyjaciół nauk, oglądaliśmy dwie 
przepyszne rzeźby z kararyjskiego marmuru 
d łu ta  p. Brodzkiego, w yobrażające K opernika, 
te w łaśnie, które były na uroczystości ju b ile ­
uszów ćj w Toruniu. Pierw sza z nich, popier­
sie naturalnćj wielkości, z głową pełną  życia, 
darow aną została przez p. Brodzkiego tow a­
rzystw u przyjaciół n au k ; d ruga , posążek śre- 
dnićj wielkości, przedstaw ia K opernika w po­
stawie stojącćj i należy bezspornie do najcel­
niejszych utworów d łu ta  naszego artysty. Rzeź 
b a taw ie lk ić j w artości zakupiona została przez 
p. L ipskiego z Lew kow a."

R ząd p ru s k i polecił towarzystwom archeo­
logicznym i prywatnym  znawcom wygotować 
inw entarz wszystkich zabytków  starożytności 
i sztuki na Szląsku. Rewizją inw entarza tego

ma się zająć dr. Schultz, profesor areheologji 
na uniwersytecie wrocławskim, poczem ów in ­
wentarz za urzędowy uzn.-.ny, stać się ma po d ­
stawa do czynności konserwatorów, którzy na 
obwody i celniejsze m iasta będą nominowani. 
Do nich należeć ma ogłaszanie opisów zaby t­
ków znakom itszych, oraz wpływ na tw orzenie 
muzeów starożytności po miastach. W  muze 
ach tych mają cechy, bractwa, i inne korpo­
racje miejskie sk ładać zabytki swoje w depo­
zycie.

Sto iat Żołnierzem. — Gazeta Kielecka 
pisze: „W  W ieluoiu był iwalida Paw eł Szy­
szak, który  w 16 roku życia by ł wzięty do 
wojska, odbyw ał kam panje w odległych k ra ­
jach jako  prosty żołnierz przez la t 95, a przed 
śmiercią na lat 5 w nagrodę zasług został pod­
oficerem, więc służy ł w wojsku la t 100, a żył 
lat 116. T en starzec został pochowany w W ie 
luniu z honorami wojskowemi, a j  go żywot 
ksiądz D jonizy przeor Augystjauów wieluńskich 
nad grobem wygłosił.

W łld z e  p ru s k ie  skonfiskowały ostatni nu 
mer Orędownika i K urjira  Poznańskiego za um ie­
szczenie okólnika arcybiskupa ks. Ledóehow- 
skiego, który  bezkarnie zamieściły dzienniki 
berbóskie.

Dr. Russel, głośny jeszcze z czasów w rjny 
krym skićj korespondent wojskowy Timesa, na 
zaproszenie hr. Szuwałow.i, bi dzie tow arzyszył 
wyprawie rossyjskićj na Chiwę.

Wzmagający się odbyt na karty w  Ros-
sji .—  W Irkuck.i, według wiadomości podanćj 
przez gazetę Sybir, sprzedano k a rt w r. 1867 
za 8 ,065  rsr., w r. 1868 za 9 ,200  rsr., w r. 
1869 za 11 ,674  rsr., w r. 1870  za 14 ,478  rsr., 
w r. 1871 za 16 ,738  rsr. i w roku 1872 za 
15,603  rsr.

Okropne trzęsienie ziemi. —  Na wyspie
Samos sto cztery w strząśnień ziemi zburzyły  5 
lutego miasto i wiele okolicznych wsi, między 
którem i wieś V altev zam ieniła się w zupełną 
ruinę. P rzez dwa dni następne daw ał się jeszcze 
słyszeć straszliwy huk podziem ny i nowe klęski 
miały miejsce między K acyka i Paguda. Zdaje 
się, że niebezpieczeństwo minęło już  obecnie.

Pomnik dla Knoxa. —  M ieszkańcy Edyn 
burga zam ierzają wystawić pomnik Knoxowi. 
Olbrzymi posąg reform atora ma być wzniesio­
nym na granitowćj podstawie, i kosztować nie- 
muićj pięciu tysięcy fun t. szt, (około 50 ,000  
zła.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnis
8 marca piękna pogoda; term om etr od — 1.6 
doszedł do - |-6 .4  R. D nia 9 pochmurno, rano 
i przed południem deszcz; term om etr o d - ) - 1.6 
doszedł do -j-6 .2  R. Barom etr idzie w górę; 
rano o 6 dnia 10 stan jego by ł 329 .85 , term o­
metru -(-1 .0  R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: Jan  hr. 
Tarnow ski wł. d. z Chorzelow a; Jadw iga hr. 
hr. W eisenhoff wł. d., P io tr Świerczewski rz. d ., 
z G alicji; Leon br. K onopka wł. d. zD jatnen- 
tu; W eissleder dyr. kopalni z Jaw orzna.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: H r. Biliński 
obyw. z R osaj:; P ran . W idera inżynier z W ie­
dn ia ; Józef K rasicki wł. d. z K orzew a; Jerzy  
Mogilnicki ob. ze Staw ów ; Jakób  K adisz kup. 
z B erlina; Jan  hr. Zamoyski wł. d. z Galicji; 
Bogdan Piątkow ski wł. d. z Charsznicy; Ar- 
kadjusz Stahl ob. z Miechowa.

W iadom ości urzędowe.
— W skutek najwyższego rozporządzenia 

zarządzoną została po ś. p. J .  K. W . Mikołaju 
Auguście, księciu Szwecji, Norwegji i Dale- 
karlji, począwszy od piątku. 7 marca 9 dniowa 
żałoba dworska, równocześnie z istniejącą ża­
łobą  dworską po ś. p. cesarzowćj Karolinie 
Auguście.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
L w ow skiii z dnia 4 marca.

E d y k ta .  Sąd obw. w Przem yślu zaw iada­
mia G otthelfa N udm ann o pozwie T ekli br. 
Kiinsberg pto orzeczenia, że powódka je s t w ła­
ścicielką połowy dóbr U strzyki górne i W oło- 
sate; termin do rozpraw y 29 kw ietnia; kurator 
dr. Iilasiewicz. —  W iktorja  B iałobrzeska, trafi- 
kantka w Krakowie, uznaną została  za o b łą ­
kaną; kurator dr. W ilkosz. — Lwowski sąd 
kraj. zawiadam ia Iia lepę  Zade Bedelzi Achme- 
da Agę, iż wykreślono prenotację sumy 800  
dukatów  z stanu biernego dóbr Chłopczyce; 
kurator dr. Przesm ycki.

L i c y t a c j e .  W -sądzie pow. sck. I I  we Lw o­
wie, dnia 26 marca realność 1. 63 w Brzucho- 
wicaćh.— W  sądzie pow. w Żółkwi dnia 6 marca; 
3 kw ietnia i 8 maja, gospodarst.vo 1. 164  w 
Skwarzawie. — W sądzie pow. w B rzesku, dnia 
18 marca, realność 1. 116 tam że.

K o n k u r s .  D nia 19 lu tego b. r. um arł w 
Bóbrce pow iatu tegoż im ienia, pleban obrz. 
łac. ks. Wacław' M ichałek, przeżyw szy la t 75, 
z tych w stanie duchownym 49 . Do parafji 
tego probostw a należy w 13 miejscowościach 
i prom ieniu 1 l/4 mili 20 0 0  dusz. Obowiązki 
pasterskie pełni kaźdoczesny plebań przy po 
mocy ustanowionego wikarego. Praw o patro ­
natu wykonują spadkobiercy ś. p. Augusta 
Czajkowskiego. G łówne zaś uposażenie sta 
nowią: około 30 morgów ról w śieduićj prsfe 
ważnie jednak  owsianej glebie, około 20 mor 
gów łąk wydających siano słodkie i około 55 
morgów pastwisk, dalej kap ita ł 32 0 0  zła. w 
5°/0 oblig. indem n., 800  zła. w listach zasta 
wnyeh, a  przytem  kilka pomniejszych źródeł. 
Czysty dochód roczny obliczony je s t na 373 
zła., a pokryw a kongruę plebana 315  zła. i 
część płacy wikarego, a celem uzupełnienia tej 
ostatniej na 210 zła. dopłaca fundusz religijny 
roeznie 152 vła., pokryw ając także wszystkie 
pouatki plebańskie z dodatkam i.

Ssspodarstwo przemysł i tsandei.
KsięgOSUSZ. —  w Bielawcach w powiecie 

brodzkim  sprawdzono dnia 27 lutego wybuch 
ltsięgosuszu.

Zarządzono wszelkie środki ostrożności i 
uśm ierzenia i wcielono do trzeehmilowego okrę­
gu zarazy oprócz miejscowości wymienionych 
w Gazecie Lwowskiej d. 27 lutego r. b. jeszcze 
następujące gminy wraz z obszaram i dworskimi: 
Bołdury, Bordulaki, Hrycowola, Hołoskowicy, 
M onastyrek, Podm anastyrek , Ponikow ica, Poni 
kwa, Stanisław czyk, Suchodoły, W ysocko.

Wrocław 7 marca. 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
Ju ż  przeszło  od tygodnia pow ietrze mamy 

czysto wiosenne i term om etr wskazuje 7 stopni 
ciepła. —  Roślinność tćj zimy tylko chwilowo 
przerw ana, dziś już  szybko rozwijać się zaczy­
na, a  wiadomości o dotychczasowym stanie z a ­
siewów pozostaw iają mało do życzenia.

H andel zbożowy od przeszłego tygodnia nie­
wiele się ożywił i z małemi wyjątkam i wszędzie 
uskarżają się bardzo na stagnację. Pomimo to 
jednak  niewielką w cenach widzimy zmianę, ho 
sprzedający wszędzie przy  stałych trzym ają się 
cenach.

W  A nglji dowozy krajow e trochę większe, 
ale za  to dowozy morskie z powodu przeci­
wnych wiatrów znacznie były  mniejsze. Gdy 
jednak  z A ustralji — która w tym  roku ma 
półpięta miljona centnarów  pszenicy na pozby­
ciu — bardzo znacznych transportów  się spo 
dziewają, usposobienie w ogóle dosyć je s t słabe 
i na niektórych placach dążność zniżki zaczęła 
przewyższać.

F rancja  w ogóle przy  bardzo stałćm  znajduje 
się usposobieniu, niektóre naw et place, jak  np. 
Bordo i M arsylja, z powodu dowozu zam orskie­
go, notują ceny wyższe. W  północnych tylko 
departam entach, gdzie targ i dość obficie z a ­
opatrywano, podw yżka nie nastąpiła.

W  Belgji i H olandji p rzy  lepszym dowozie 
usposobienie panow ało słabe.

To samo widzimy w prowincjach nadreńskich, 
gdzie wprawdzie na pszenicę n iezły by ł pokup, 
ale ży ta  dowieziono obficićj, to tćź  płacono za 
nie tanićj.

W  południowych Niemczech usposobienie 
było wprawdzie spokojne, ale piękue ziarno 
bardzo dobry znalazło pokup i po cenach sto­
sunkowo wyższych.

Północne i środkowe Niemcy — mianowicie 
co do pszenicy — były bardzo stale  usposobio­
ne, a niektóre place okazały naw et dążność ku 
podwyżce. W  końcu jed n ak  nastało  nieco s łab ­
sze usposobienie.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notow ano 1000  
kilogramów (około 1786  funtów  wiedeńskich) 
pszenicy na  ten miesiąc 85 ta l .;  ży ta  na ten 
miesiąc i na marzec-kwiecień 5 6 s/ 4 ta l . ,  na 
kwiecień-maj 5 6 5/ 8 ta l., na maj-czerwiec 56 t., 
na czerwiec lipiec 5 5 3/ 4 tal.
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T argi nasze ostatnie były dość widocznie 
ożywione i pszenica w pięknćm  ziarnie bardzo 
chętnego znalazła k u p c a ; na żyto popyt słab­
szy ; jęczm ień, owies i groch s ta le ; rzćp lep ićj; 
koniczyna słabo.

Notowano :
P s z e n i c ę ,  za  100  kilogramów białćj 7 

do 8 5/(j ta l., ió łtć j 7 5/ 12 — 8 f/ 4 tal.
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 — 6 tal.
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 3/ 4— 5 6/ 12 tal. 
O w i e s ,  za 100  kilogr. 4 ' / 0— 4 s/ l2 tal. 
G r o c h ,  za  100  kilogr. 4 3/ 4 — b 1/ 3 tal. 
W y k ę ,  za  100 kilogr. 4 */0— 4 1/3 tal. 
L u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 2 U/ 12 — 

niebieskiego 2 5/ G — 3 Vl 2  tal.
R z ć p ,  za 100  kilogr. 8 */6 —  9 2/ 3 ta l. 
R z ć p i k ,  za 100  kilogr. 7 5/ u — 9 ' / 12 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białćj 13 do 

20 ta l., czerwonćj 11 — 1G '/3 tal. 
O k o w i t a  bez zm iany; za 100 litrów (100 

kw art polskich) 100 stopni T rallesa w miejscu 
i na ten miesiąc 17'J/ 3 ta l .;  na kwdecień-maj 
18 tal.

K u r s  banknotów  austrjackich 9 2 1/8 ta l. za 
150 zła ., banknotów  rosyjsko-polskich 83 ' / 2 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przem ysłow y 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja  wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Zara 8 marca. Dzienniki N arodni list 

i Nationale ogłaszają protest wielu posłów 
sejmu dałmackiego przeciwko postępowa­
niu delegatów dalraackiek w sprawie wy­
borów bezpośredoich. Podpisani Da pro­
teście wzywają pozostałych posłów do 
przyłączenia się do protestu.

Paryż  7 marca. W edle Journal Officiel 
podwyższoną została stopa procentowa 
bonów skarbowych o jeden  procent.

Wersal 7 marca. W  dahzój dyskusji 
nad projektem komiśji trzydziestu przy­
jęło zgromadzenie narodowe 310 glosami 
przeciw 255 popraw kę p. Beleastel, we­
dle której veto prezydenta nie wolno za- 
stósować do praw, które  dotyczą w ładzy 
ustawodawezój, kiedy komisja w porozu­
mieniu z rządem takową była dalój z m o ­
dyfikowała. P .  Bruo wniósł dalszą po­
prawkę, pozostawiającą jedynie  sądowi 
zgromadzenia oznaczenie przypadków, w 
których takowe prezydenta wysłuchać 
musi. Popraw kę tę  popiera pan Depeyr 
opiera się jćj zaś p. Desseilligny. ’

P. Buffet oświadcza się przeciw wszyst­
kim w  ogóle popraw kom , przemawiając 
za formą tekstu, uwzględniającego obecne 
położenie a na przyszłość wolną pozosta­
wiającego rękę. Ju tro  dalsze toczyć się 
będą obrady.

Londyn 7 marca. W  izbie niższój to ­
czyły się na dzisiejszćm posiedzeniu da l­
sze obrady nad iilandzkim bilem uniwer­
syteckim. Dawniejszy minister marynarki 
w ministerstwie Disraełego mons. Corry 
umarł dzisiaj.

Przegląd polityczny.
W y ro k  sądu w Pradze uniewinnił S k re j- 

szowskiego; prokurator, k tó ry  wnosił karę 
pięcioletniego w ięzienia , założył ma się 
rozumieć rekurs przeciw temu wyrokowi, 
może tylko pour 1’honneur du drapeau. 
Uniewinnienie Skrejszowskiego, które na 
stępuje po przyjęciu reformy wyborczćj, 
mimowolnie nasuwa m yśl ,  źe obecność 
jego była potrzebną aż do dziś dnia w 
więzieniu; skoro potrzeba ta  m inęła , o- 
tworzyły się k ra ty  przed Skrejszowskim.

Liberalne dzienniki pruskie tracą na­
dzieję, źe prawa kościelne przejdą w iz­
bie panów, i już  stawiają p y ta n ie , jakie  
stanowisko zajmie izba poselska, jeżeli 
rząd nie potrafi wywrzeć nacisku za człon­
ków izby wyższćj. „Albo zwycięztwo, 
albo pokuta  w Rzymie — z tego dwojga 
trzeba wybierać !u tak  kończy Bresl. Ztg 
swój wstępny artykuł.

W  drugiój połowie bieżącego miesiąca 
ma się zebrać kom isja , którćj zadaniem 
według uchwały rady związkowćj jest 
przygotowanie projektu ustawy procedury 
kryminalnój dla cesarstwa niemieckiego. 
Komisja składać się będzie z dziesięciu 
członków, prezesem którego mianuje k an ­
clerz państwa z ich własrvgo g rona ;  
sprawozdawcę mianuje kfmisja na  wnio­
sek prezesa.

Rząd pruski wynalazł nowy sposób 
wpływania as. opiriję publiczną. N . d. 
Reich.o Rtg, wychodzącą w B erlin ie , d ru­
kują tylko na jedną stronę, częścią z ty-, 
tulem, częścią bez ty tu łu , i dosyłają za- 
tćm wydawcom m ałych pism prowincjo 
nalnych za nader nizką opłatę. Ci znowu 
dają na drugą stronę wiadomości i ogło­
szenia miejscowe, a tak  publiczność m a ło ­
miejska otrzymuje gazetę ,  którćj całą 
część polityczną wygotowuje w Berlinie 
jakiś poufny jegomość w biurze praso- 
wćm. Je s t  to bardzo dobry i łatwy śro ­
dek do zakierowania opinją publiczną.

Bien public donosi , źe w tych dniach 
wypłacił rząd francuzki znowu 150 mi- 
ljouów na rachunek czwartego miliarda. 
Ze względu na niecierpliwość Francuzów 
pragnących j a k  najprędszego oswobodzę 
nia k ra ju ,  zasługuje na uwagę berlińska 
korespondencja , oczywiście pochodząca 
z biura posła G ontant Birona. Czytamy 

tćj korespondencji: „Właściwe układy 
mają się rozpocząć dopiero po spłaceniu 
czwartego nnljarda t. j. w końcu m aja ;  
następnie F ranc ja  chciałaby wypłacać 
piąty miljard ra tam i po 150 miljonów co 
ośm tygodni, tak iżby zacząwszy wlipcu, 
rachunek był ukończony w połowie roku 
p rzyszłego; w tym zaś czasie miałaby 
Franc ja  wystawić rękojmie finansowe, aby 
uzyskać niezwłoczne oswobodzenie czte­
rech ostatnich departamentów.“ Korespon 
dent przewiduje , że Belfort w każdym 
razie będzie zatrzymany jak o  zakład  aż 
do całkowitego spłacenia kontrybucji wo 
jennćj. Trzeba  tu  d o d a ć , źe Gontaut- 
Biron, jako  wcielony monarchista, chciał­
by zwlec ew ak u ac ję , ponieważ z nią w 
związku jest rozwiązanie izby. U kłady 
względem oswobodzenia nie będą  się to­
czyć w Berlinie, tylko w W ersalu bez­
pośrednio między Thiersem a  Arnimem,

Sprawozdanie Targeta o wniosku To 
laina, żądającym kredytu  w sumie 100 000 
fr. dla wysłania pewnćj liczby robotni­
ków na wystawę w iedeńską , rozdano o- 
becnie członkom izby. Sprawozdanie od ­
rzuca wniosek, przypominając rok  1862, 
w którym robotnicy wysłani do Londynu, 
więcćj się krzątali koło Internationala, 
ja k  koło wystaWy powszechoćj ; sprawo­
zdawca lęka s ię ,  że i obecnie robotnicy 
będą innemi rzeczami się zajmować w 
W iedniu, a nie badaniem niemieckiego 
przemysłu.

Ostatnie telegramy.
Peszt 8 marca. Na dzisiejszćj konfe­

rencji stronnictwa Deaka, żegnał s.ę były 
minister spraw wewnętrznych Willn-ltn 
Toth  z członkami tegoż stronnictwa. 
W końcu dziękował za poparcie i zau­
fanie , jakićm  go obdarzano i napominał 
do zgody i wytrwania przy sztandarze 
Deaka (Eljen!) B ila  Perezel wyraził imio- 
uiem całr-gi> stronnictwa żal i ubolewa­
nie z powodu ustąpienia T otha  i prosił 
go, by i nadal nie usuwał się z widuwni 
politycznój i nie przestał być członkiem 
stronnictwa, do które dotąd należał. 
(Eljen!) Nowy minister spraw wewnętrz­
nych, hr. Juljusz Szapary, prosił o sym- 
patję i poparc ie ,  jak 'd tn  poprzedników 
jego ob d arzan o ; z swćj 6trony będzie się 
o to s ta ra ł ,  aby c i ,  którzy powołani są 
do pełnienia obowiązków administracyj­
nych, rnnićj się zajmowali polityką. Jako  
główny warunek dobrćj administracji u- 
waża zniesienie siedrniorakiego podziału 
kraju. W programie swoim podaje na­
stępujące sp raw y, o których, załatwienie 
wszelkiemi siłami będzie się s t a r a ł : U re­
gulowanie królewszczyzn, urządzenie po ­
licji w głównych miastach, zaprowadzenie 
policji państwowćj, nową ustaw'ę wybor­
czą i reformę izby wyższćj. Mowę jego 
przyjęto rzęsistemi oklaskami.

T r je s t  9 marca. W edług wiadomości 
z Kairu z d. 2 b. m. ukończył już Nubar 
basza rokowania dotyczące reformy są ­
downictwa egipskiego, z zupełnie zadawal- 
niającym skutkiem. Uchwalono już sta­
nowczo budowę kolei źelaznćj do Char­
tum; koszta budowy wyniosą 5 miljonów 
funt. szterlingów.

Bern 8 marca. Berner Tagespost dowia­
duje się, źe biskup Mermillod mianowany 
został kardynałem  i uwolniony od speł­
niania obowiązków biskupa w kantonie 
genewskim.

Wersal 8 marca. (Posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego). Dufaure występuje 
przeciw popraw ca, źądającćj , aby zgro­
madzenie narodowe rozs trzyga ło , kiedy 
Thiers ma być wysłuchanym. Dufaure 
dowodzi, źe konieczną je s t  rzeczą ,  aby 
o tern stanowiła rada  ministrów.

Po przemówieniu Dufaure’a odrzucono 
poprawkę 499 przeciw 263 głosami.

Artykuł o interpelacjach przyjęto, po­
czem przystąpiono do szczegółowych o b ­
rad nad ostatniem artykułem, dotyczącym 
przedłożyć się mających projektów do 
ustaw.

Thiers przyjmował dzisiaj hr. Arnima. 
Pogłoska, źe karliści oblegają Pampę- 

lonę, nie sprawdza się.
Genua 9 marca. W czoraj wieczorem 

przybył tu  książę Aosta z całą swoją ro ­
dziną. U  brzegu witały  go liczne tłumy 
ludu, tudzież władze cywilne i wojskowe. 
Dziś przed południem udał się do Turynu. 
Krąży pogłoska, źe ztamtąd wyjedzie je­
szcze we środę do Florencji.

Turyn 10 marca. P rzybył tu książę 
Aosta, witany z zapałem przez księcia 
Humberta, Carignana, różne władze, k o r ­
poracje , gwafdją narodową i ogromne 
tłumy ludu.

Madryt 10 marca. Kortezy wzięły pod 
rozwagę wniosek dotyczący oznaczenia 
dnia do n o w y c h  wyborów i zwołania 
konstytuanty. P rezydent izby i prezy­
dent ministrów przemawiali w duchu pa- 
trjotycznym. Ostatni szczególnie wzywał 
wszystkie stronnictwa liberalne do poli­
tyki, zgody i pojednania, a konserwatys­
tów do zaufania rzeezypospobtćj.

Madryt 8 marca. Sprawozdanie kom i­
sji, dotyczące rozwiązania zgromadzenia 
narodowego, wnosi odrzucenie p ro jek tu , 
przedstawionego przez rząd hiszpański. 
Członek komisji Primo del Rivera wnosi 
popraw kę, przywracającą projekt rządo­
wy z niektóremi zmianami.

Rząd, któremu się przedewszystkiena 
rozchodzi o utrzymanie pokoju, postano­
wił poddać się decyzji zgromadzenia na- 
rodowego. Jeżeli zatem projekt rządowy 
przynajmniój w istotnćj swej treści nie zo­
stanie przyjęty, złoży ministerstwo swój 
m andat w ręce zgromadzenia narodowego.

Pe tersburg  9 marca. Goniec urzędoioy 
ogłasza rozkaz cesa rsk i , mianujący księ­
cia następcę tronu honorowym prezesem 
ro sy jsk iego  oddziału na powszechnćj wy­
stawie wiedeńskićj.

Konstantynopol 8 marca. P orta  i Ke- 
dyf ponownie oświadczyli, źe w sprawie 
kanału suezkiego nie uznają kompetencji 
sądów zagranicznych.

Kursa. — V vi«deń 1 0 m arca , god. 2 .30. 
S rebrt  107 90 — Akcje kredyt. 339 25 —  
Lombardy 187 25 — Losy z r. 1S0O — .— . 
Loiv  i 8 6 4 r. 147 25 — Akcie fraako-austr . 
152 7 5 .—  Napoleony 8.71 ‘/V Akcje kol. 
galie. Karola Ludw ika v27 50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czeniow. 1 5 1 — . —  Akcja 
kolei północno - v sc hodmćj 1 5 4 — . —  
Akcje banku związkowego (Vereuisbank) 
223.— . — Renta w srebrze —.— .— Obligi 
indemn. galicyjskie 79 75. — Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 228 — .-— 
Akcje anglo-banku 321 50 .—  Akcje kolei 
rząd. 334.— . —  Akcje kol. siedna. 175 — . 
Akcje kol. Rudolfa 170.—. —  Tram w ay 
3 6 8 — .— A kcje banku  budowy 279.50.— 
Akcje kolei wschodmiój 128.50 —  Akcje 
banku anglo-węg. 107.— . —  Uoionbank 
252 75. —  Losy  tureckie 76 25. —  Losy 
węg. prem.. 102.— . —  Akcje kolei bogum. 
176 75. — Akcje kol. Elżbiety 246.— . —

Usposobienie g ie łd y : stałe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedsbiay: Btaa, Gralichowski.
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- A - d a m  M i c l s l o w i c z  i  p ism a je g o  do ro k u  1829 p rzez  A lb e r ta  Gą-

sio row skiego  —  1873 ...................................., ................................................................  1 59
F l z s y o l o g l a ,  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H . L e w e s, z a n g ie l­

sk iego p rze tłu m aczy ł L u d w ik  M asłow sk i, T om  I .  1872 r ............................................1 50
T om  I I . w yjdzie  w lu tym  b. r.

K o n f e d e r a c y a  B a r s k a :  K o respondencya m iędzy S tan is ław e m
A ugustem  a  K saw erym  B ran ick im  w r. 1768, w ydał D r. L udw ik  G um plow icz 2 — 

(G łów ny S k ład  na  c a ła  G alicyę i W . Ks. P o zn ań sk ie  
w  k się g a rn i G U B R Y N O W IC ZA  i SC H M ID TA  we Lw ow ie.

O  k a w a ł  z i e z m l ,  pow ieść p rzez  M ichała  B a łuck iego , 1872.......................... 1 50
I P l o t k i  1. P r a w d y ,  p rzez  M ieczysław a P a w lik o w sk ie g o .................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  £ > o  S z w e c y l ,  bar. W . E n g estrS m a  . 2 50
J t i l l l a , , pow ieść C h łędow skiego  ..........................................................................................................1 50
Po n itce  do k łę b k a ,  pow ieść C h łę d o w sk ie g o .......................................................................................1 50
H andel i p rz e m y sł za  czasów  S tan is ław a  A u g u s ta , sk re ś lił D r. L u d w ik  K u b a la  . . —  20
S k ru p u ły , pow ieść C hłędow skiego  1 t o m ............................................................................................1 50
Album fo to g ra f ic z n e , 2 g i t o m .............................................................   1 —
Jó z e f Ignacy  K raszew sk i P rzyp o m n ien ie  40to-lecie  za s łu g  p iśm ienniczych  i p ra c y  p.

K aro la  '•Istreichera . . . . • ..............................................................................................—  15
S to  d jab łó w , pow ieść z czasów  se jm u  czte ro le tn ieg o  J .  I . K raszew skiego , 2 tom y . 2 50
T ajny  fu n d u sz , pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y .................................  2 —
R odzina O rsk ic h , pow ieść W ołodego S k iby , £ to m y ................................................. ' .  . . . 2 —
W alka s tro n n ic tw , k o m ed ja  S to żk a , 1 t ...................................................    . —  50
S o b o ry , szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W . B . K .................................................................i .......................... —  20
0  sp ra w ie  ru sk ie j .................................................................................................................   —  25
Dwa Szk ice pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  —  " W i o s l t a  n a  k s i ę ż y o u . )  ...................... —  50
U ltram o n ta n ie  i M od tran c i przez M ieczysław a Paw likow skiego   ........................... —  25
Dwaj R a d z iw iłło w ie , kom edja  w 5 a k ta c h  przez  A dam a B e łc ik o w s k ie g o ,...................... —  50
P raw o  P o s tę p u , s tu d ju m  p rzy rodn icze  spo łeczne  p rzez  L udw . M asłow skiego, . . .  —  75
K w estya  n a d b a łty c k a , p rzez  J a n a  L e ś n i e w s k i e g o , ......................................................................—  15

D zie ła  te  p rzesy ła  ta k ż e  ad m in is trac ja  „ K ra ju “ n a  żąd an ie  za  gotów kę lu b  p o b ra ­
n iem  pocztow ćm .

LICYTACYA (4147)

jutrona meble, dywany i zegary,  
w e w torek  przy ul. Szew sk iej u
A. P. Świerczewskiego.

u
O bfity i  od w ielu  la t w zięty

Skład Zegarków
i .  HERZA

zeg arm istrza  w  W iedn iu , S tephans- 
p la tz , 6, A ussenseite  des Z w ettlhofes,

po leca  w ielk i w ybór w szelk ich  g a tu n k ó w  dobrze 
regu lo w an y ch  zegarków  z ro czną  gw aran cy ą  w e­

d łu g  cenn ika .
Z eg arek  n ieu reg u lo w an y  o 2 złr. tan ić j.

G enew skie z eg a rk i k ieszonkow e.

S re b rn y  cy linder z 4 ru b in a m i. . . . . . . .  10— 13 fi.
„ „ z obw ódką z ło tą  i  sp ręż . 13— 15 „
„ „ dam ski  ...........• ___13— 18 „
„ „ z  podw ójną  k o p ® r tą .. .  16— 17 „
„ „ z  k ry sz ta ł, szk łem  . . . .  14— 17 „
„ u n k er z 15 ru b in am i ...................  16— 19 „
„ „ z  sreb r. kop. w ew nątrz 20— 23 „
„ „ z  podw ójną k o p e r t ą . . .  18— 23 „
» n Ti “ n lepszy  21— 28 „
„ v z  k ry sz ta ł, s z k ł e m   18— 25 „
„ z e g a rek  z podw ójn . kop . d la  w ojsk . 2g— 30 „
,  C ylinder r e m o n to a r .............  22— 26 „
„ A n k e r  rem on t, n ak ręć , z b o k u . . .  28— 35 „ 
* „ z  podw ójną  k o p e rtą  . . .  36— 40 „
„ „ z  k rysz t. s z k łe m   30— 36 „
„ a n k e r  arm óe-rem oxto irs ...................  38 -45 „

Z ło ty  dam ski zegarek  z 4 i 8 ru b in am i 25— 30 „
„ „ e m a lio w a n y ................................. 30— 36 „
„ „ z e  z ło tą  k o p e r ta  w ew n  3 5 —40 „
„ „ em aliow . z b ry lan tam i . . . .  40— 48 „
„ „ z  k ry sz ta ł, sz k łe m ....................  3 2 —45 „

„ z  podw . k o p e rtą  8 r u b i n . . .  40 -48 „
„ „ em al. z b r y la n ta m i ................... 50— 65 „
„ „ a n k e r  z 15 ru b in ...................... 38— 44 „
„ „ b ard zo  e l e g a n c k i ..................... 45— 60 „
„ „ z  pod w ó jn ą  k o p e r t ą   55— 65 „
„ „ b a rd zo  e leganck i 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ a n k e r  z k ry sz ta ł, s z k łe m ........  4 5 —75 „
„ dam sk ie  zeg a rk i a n k ro w e  „ .  40— 48 „
„ „ a n k e r  z k rysz t. s z k łe m   4 5 — 60 „
„ „ z p o d w ó jn ą  k o p e rtą  ...........  50— 60 „
„ rem en to irs  70, 80, 90— 100 
„ „ z  podw . k o p . . .  100, 110, 120— 150 „

R em o n to ary  d la  m yśliw . i d la  rzem ieśl­
n ików  w pakw onow ćm  o kuciu  lub
ze z ło ta  ta lm i k o p e r t ą ...................  13— 17 „

S re b n e  łań cu szk i po fi. 2.6Ó, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Z łote  ła ń c u sz k i po  fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

B u d z ik i z g o d z in a m i .............................  7
„ „ sam e zap a la jąc e  św iecę 9
„ z n a rząd em  do w y strza łu  i  z a ­

p a la n ia  ś.w iócy...............................  14
P a ry z k ie  budzik i w e legan ck ich  osłon.

b ro n zo w y ch .........................  12, 13— 14 „

P rz e n o śn e  z e g a ry  d la  k o n tro lo w an ia  s tra ż n ik ó w ,

n a  6 staey j, w e rk  an k ro w y  w  rub in ach ,
n a jlep szy  w św iecie w y r ó b ...................  40— 48 „

T ak ie  sam e n iep rzen o śn e  na  je d n ą  stac ję  28—  „
F ra n c u z k ie  zeg a ry  brązow e eleganek ićj fo rm y, 18, 

20, 22, 25, 30 z łr. ‘
F ra n c u z k ie  zeg ary  salonow e 28, 30, 40, 50, 60, 

70 do 100 złr.

P endu łow e z e g a ry  w łasn e j fa b ry k i z 2-letn lem  
poręczen iem .

C odziennie do n a k rę c a n ia  11, 12, 13 z łr.
Co 8 dn i 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr. 
B ijący  p ó ł i ca łe  godziny  32, 35, 38 złr.
B ijący  k w adranse  i godziny  50, 55, 60, 65 złr. 
R e g u la to r  m iesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakow anie  pendułow ego  zeg ara  fl. 1.50— 2 fl.

R ep aracy e  u sk u te czn ia  się n a js ta ran n ie j, 
f t y y  Z am ów ienia z p row incyi za  za liczką  p oczto ­
w ą lub  za  poprzedniem  przesłan iem  należy tośc i, 
u sk u te czn ia  się p u n k tu a ln ie . P rz edm io ty  n iepodo- 
b a jące  s ię , p onatychm iastow śm  o desłan iu , w ym ie­
n ia  się . Z eg ark i p rzy jm u je  się  w zam ian .

j S t f *  N a żądan ie, za  poprzedn iem  nadesłan iem  
gotów ki lu b  za  p rzek azem  pocztow ym  w ysy ła  się 
zeg ark i i łań cu szk i do w yboru .

Do ła sk a w e g o  uw zględnienia.
W szystk ie  m oje zegark i są na jlepszego  g a tu n k u  

i d la  tego sły n ą  w  św iecie d la  n adzw yczajnej ta  
n iośc i i  trw ałości. 3838,8-50)

P l ń l  7 o h ń u /  w szelk i i n a jw iększy , u suw a 
I j U l  A y U U W  n a ty ch m ias t i trw ale  sław ny  
L I T O K T ,  gdy  n ie  pom aga ju ż  żaden środek  
F la sz eczk a  ct. 36 i  60. D ale j ct. 60 i 1 z łr. w a. 

Esencya na loki i kędziory: F ż & J U M C .d Ł ..  
W  K rak o w ie  w  ap tece  E . S tockm ara. 

4063(3 6)

m m
Instytut Ordynacyjny dla słabości 

ukrytych i skórnych
Or. L Gotlieb Kraus,

em. se k u n d a rju sz  k lin  k i i o d d z ia łu  d la  sy- 
flilitycznyek p rzy  c. k . w iedeńsk im  szp ita lu  

pow szechnym .
W ien, F ra n z  Josefs-Q uai, W erd e rT h o rg asse , 

II. S to ck .
Św ieże i z a s ta rz a łe  up ław y  ru rk i m oczo­

wej i u p ław y  kob iece , leczą  sie ra d y k a ln ie  
w e d łu g  m etody ca łk iem  nowej, licznem i 
św iadectw am i s tw ie rd zo n e j, n ie  sp ra w ia ja c  
n ajm nie jszego  bo lu  i to w 2ch  lu b  3ch po 
sobie  n a s tęp u jący ch  posiedzen iach .

O rd y n acy a  od il —  2  i od 5  —  8  w ieczó r.
T a k ż e  listow nie. 4104(1-?)

Największa łatwość wygrania.
Na 210 ciągnień,

1 3
O
Q
7
S
S '

i jeszcze  w ielk i

m iędzy  k tó rem i

9 9

9 9

9 9

- 9 9 -liczba  a  fi.

»9
9 9

9 9

100.000, 60.000, 50.000, 40.000,' 30.000 ltd ., 
tidz ia łów em i naszćj

& E » ó ł3s ±  g r y  JOL. . ,
m iędzy  18 u czestn ikam i w 2> ćw ierćrocznych  ra ta c h  a  fl. 7. T a  u lu b io n a  g ru p a  zaw iera
wszystkie w  Austryi is tniejące państw ow e i p ryw atne  Sosy pożyczkowe,

k tó rych  w artość  w edług  k u rsu  b ędzie  go tó w k ą  ro zd z ie lo n a  m iedzy  u czestn ików  po z u ­
pełnej sp łacie . P raw em  p rz e p isa n a  n a leży tn ść  step low a n a  dow ód w ynosi raz  n a  zaw sze

fl, I cen t. 30.

j p r . Zaraz przy złożeniu H W 1
pierw sze j ćw ierć ro czn e j r a ty  7  z ł. a. w . g ra  s ię  już  na  najb liższe  c iąg n ien ia  

l o s ó w  I s z r e d y - f c o x ’t f ’ s r o l a .
1 kw ie tn ia , losów  R udolfa tego sanego  d n ia , losów  Z r. 1864 15 kw ietn ia , loSÓW Kegle-

Vich’a  1 m a ja , i td ..i td .

K T a  n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i a .
Z alecam y nasze  spó ik i g ry  n a  20  losów  k red y to w y ch  w ćrjie rć ro czn y ch  ra ta c h  a  fl. 13 

a lbo  m iesięcznych  ra tach  a  fl. 10. S tepel fl. 2 55 cent.
C iągnienie I kw ietn ia , g łów na w y g ran a  fi. 2 0 0 ,0 0 0  na  20  losów  tu re c k ic h  w m iesięcznych 

ra tach  a  fl. 5, stepel 99 cent.
C iągnienie I kw e tn ia , g łów na w y g ran a  f ra n k ó w  6 0 0 ,0 0 0  na  20  losów  z r . 1864 na 

fi. 100 w cw ierćrocznych ra ta c h  a  fl. 9 a lbo  w m iesięcznych  ra ta c h  a  fl. 8 ; s tęp e l fl. 2. 55 
c e n t;

n a  20  fi. losów  z r. 1864 n a  fi. 5 0  W  cw ierćrocznych  ra ta c h  A 3. 5 albo  w m iesięcznych  
ra ta c h  a  fl. 4; step-d 99. cent.

C iągnienie 15 kw ietn ia . G łów na w y g ran a  fl. 220.000.
X a i s t y  r a t o w e  (R atenb riefe ).

N a po jedyncze  lo sy  i w ed ług  u p o d o b an ia  zestaw ione g rupy  lo sów , w  k tó ry ch  od chw i­
li  za ło żen ia  pierw szój ra ty  g ra  k ażdy  sam  zu p e łn ie  osobno  na  w szy stk ie  w y g ran e , sp rzed a­
je m y  w cw ierćrocznych  albo  m iesięcznych  ra ta c h  pod  najlżejszem u w aru n k am i i n a jko rzysl- 
n iijs^ em i kom binacyam i.

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banko Przemysłowego

daw nićj
Edwarda IB’-o.r-stsa

W ied eń , P la c  S zczep ań sk i (S tep liansp la tz) N r. 1.
(P rzed ru k ó w  się n ie  p łac i). 4141(1-8)

ń t ,  f l .  3 0 0 . 0 0 1 $  
* § 0 . 0 0 0  
* ® o . o o ©  
9 * 0 . 0 0 0  
* 00.000
1 5 0 . 0 0 0
110.000 

sie  kw itam i

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

Były Suchotnik
od 10 J 
środk i 2 

m ożna - 
pod ad r Ad. C ieleski w

:ilk u m a re k  lh
irosław it:.

twych. 
; 4146

( I B i r t a L o I s i o i o . - ' W ' S L g - © )

m ało  u żyw ana a  znosząca  n ac isk u  120 cen tnarów , 
je s t  za pom ierną cenę  do sp rzedan ia .

B liższych ob jaśn ień  u dzie la  W . P ac h n c k i w 
B ochni. 4127(1-3)

4143(1-3:

''U i

ojąj-■- i . . U  IŁw tJ -'- .i c

Saanarioiem
d er besten  G-attung, sind  zum  P re iso  von  4  fi. pro 
w ien e r C en tn e r loeo R okovr —  ebenso  3ind  150 
Schock • vorz% lieh- ^ eb au te ii 1872er 
jp iT e s iO L S tia r io lfc ł. n ach  K arp  fen des b e r i ih m te i  
sch lesiscnan  P issb zeu ch te rs  D em bon , zum  P re ise  
von 1 fi. 20 et. <5. w. p e r  S ch o ck  z a  h ab en . D -e 
K arto ffeln  w erd ea  g eg en  eh ie  P re ise rb fih u ń g  v c n  
1 fl. o. W . p e r  C e n tn e r in v e r s ie g e lte n . n e u en  
S acken  p e r  B ah n  nach  OnWiecim oder K ra k a u  gc- 
san d t, n ach  e in e r  A nzanlung1 w ird  d er R e stb e trag  
au ch  nachgew om m en.

B oków  bei W adow ice,

Adolf Gasch.

w ydane p rzez  B a n k  K rajow y  G alicy jsk i, z w ygra- 
nem i n a  z łr . a. w. 40 .000, 35.000, 30.000, i td ., 
k tó ry ch  ciągn ien ie  n as tąp i ju ż  2 m aja  r. b . , są  do 
n ab y c ia  w  m iesięcznych  ra tach  po 3  zł. a. w. n a  
P odgórzu  w Głównej tra fic e  u  p. p .  J. I V E e l ix -  
c 3 .1 e l  i w K rakow ie u  3ST. D E Ł e ic iŁ iE i .  n a  
S tradom iu  i u  I C a l a - n a a ,  p rzy  u l. G rodzkiej.

4131(1-3)

Dr. L Lustprten
leczy  g run tow nie  w szelk ie  cho roby  ta ­
je m n e , o raz o s łab ien ia  płciow e, naw et 
ta k  zw ano im po teneye.—  O rd y n acy a  ed 
godz. 11 — 12 przed  p o łudn iem  i od 2 
do 3 popołudniu . 4091(3-8)

M ieszka n a  K azim ierzu  w  dom u p. 
F re ilic h a  pod  1. 259. N a lis ty  frankow ane 
oupow iada się n a ty ch m iast w  polskim  
lu b  niem ieckim  języ k u .

I

Sichere Hiife!
A lle D ienigcn, w elehe 

heim iichen S iinden oder 
A usschw eifungen erge- 
b en  w aren , n n d  die m m  
dereń  tra u rig e n  Folgen, 
n am en tlich  Z erriittu n g  
des Nerven- u n d  Zeu- 
g ungssy8 tem s Leiden d. 
H arno rgane, E n tk ra f- 
tu n g , G edech tn isschw a- 
Che etc. an  sich  der- 
sp iiren , fiinden einzig 
s ic h e re  billige u . voll- 
s ta n d ig  d isc re te  Hilfe 
u . S ch u tz  gegen scham  
lose  P re lle re ien  durch  
das B u c h :

U eb er 2 2 0 .0 0 0  
Expl. w urden bere its von  
d em selben  ab g ese tz t u . ) 
in d en  le tz ten  v ie r  J a h - i  
ren  a lle in  v e rd a n k e n  
i lun fiber 15.000 Perso- 
nen die v o lls tan d ig e  1 
H erstellung  ih re r  g e - ; 
sc h w ach ten M an n esk ra ft 
und d au ern d e  G esund- 
heit. S e lbst R eg ierungen  j 
haben  dessen  yollstan- 
dige R e e llita t u. Niitz- 
iich k e lt a n e rk a n n t. Ver-S 
w echsele m an  diesesJ  
B uch n ich t m it anschei- j 
nend  a h n lic h e n , je d o c h  j
schw indelhaften  N a c h - | 
ahm ungen.

Austryacki Bank Przemysłowy
daw niej

(Dom Bankowy Edwarda FUrsta)
Szczepańalsi, (Stepliansplatz M". 1,)

w ypuszcza od 6 lis to p ad a  z. r.

ASSYGNATY KASqWE
po złr. l O O ,  5 0 0 ,  l O O O ,  5 0 0 0  n a  5 ^ ,  6 ‘/ sX ,  <>%, 67aX> za 8 -, 14-, 30-; 
60-dniow ćm  w ypow iedzeniem . — W  obiegu  z n a jd u jące  się , a n ie  w ypow iedziane a s3y g n a ty  
k aso w e , p rzynoszą  od pow yższego dn ia  w iększy  p rocen t. P ro c e n t m ożna o debrać  n ap rzó d  
p rzy  w ypow iedzeniu , a  zw rot k a p ita łu  m oże być  ta k ż e  p rz e k a z a n y  w e w szystk ich  g łów nych 
m iastach  p row incyonalnych  A ustry i-W ęg ier.

4128(2-8) (P rzed ru k ó w  się n ie ' p łae i).

CERATY
w  w sze lk ich  szerok o śc iach

n a

stoły.
fortepiana, 

k o m o d y  e t o .
( im itu jące  fladry, b a ły  m arm u r i in n e  d esen ie )

n o - E t ,  i n ą e f t o l ©

z połyskiem i bez nołysku.
CERATY

do wykładania podłogi
im itu jące

posadzkę !uh dywan.
PRZEŚCIERADŁA CERATOWE.

ZNACZNY WYBÓR
CERAT

poleca handel

Oprócz tego poleca:

Portland-Cement, 
GIPS,

A S F A L T ,
Tektury ogniotrwałe

do pokrycia dachu,
Smołowiec węglany, 

Smarowidło belgijskie, 
wodne szkło,

P a s t a  I S l E Ł L Ł C Z L L l S O - W e Ł
do zaprawiania podłogi,

w różnych kolorach tarte w pokoście.
C o r a , f i y  n a  p o d ł o g i  są  te raz  bardzo  rozpow szechnione ta k  w sa lonach  ja k  i w  zw yczajnych  pok o jach  lub  sk lepach  i b iu ­

rach , m a ją  bow iem  tę  k o rz y ść , iż w godzin ie  je d n e j c a la  p od łoga po k ry tą  być m o że , a  czyszczen ie  m okrą śc ie rk ą  usk u teczn ią  się , p rzy  zm ianie m ie­
sz k an ia  i  c e ra ta  p rzen iesio n a  być m oże n a  drugie.

M oje ce ra ty  o d zn ącza ja  sie m iękkośc ią  i trw ałością . — P rzesy łam  n a  żąd an ie  okazy  i  ceny. 4076(2-25)
T rzy  łask aw y ch  o b sta lu n k a c h , p roszę  p o d ać  szerokość i d ługość  pokoju . —  P rz esy łk i u sk u te czn ia  się za  za liczka  pocztow ą.

w Krakowie przy ul. Kanonnej, N. 125.

PAROWA FABRYKA

B. SCHONBERG & FRANKI W KRAKOWIE

Papier, karty wizytowe, pieczątki
i inne rekwizyta do pisania.

W s z y s tk o  w n a jle p s z y m  g a tu n k u  po n a s tę p u ją c y c h  b a je c z n ie  ta n ic h  c e n a c h  :
Motto firm y I I  tan i to w ar m oże b y ć  dobrym .

1
lito-

rek i

Francuzkie papiery listowe
z w ytłoczeniem  b ezp ła tnem  dow olnego n azw i­

sk a  li te r  lub korony.
100 sz tu k  8 o c ien k i i b ia ły  45 ct.
100 „ j? po an g ie lskk ti ząbkow any  i li­

n iow any  6 i ct.
100 „ „ ząb kow any  w w ielu  ko lor. 75 c.
100 sz tu k  4o cienki i b ia ły  85 ct.
100 „ „ po ang ie l. zabk . i 1'niow . 1 złr.
100 „ kow ert, 80 b ia łych  :-.0 ct.
100 „ „ „ ząbków , i k le jo n e  50 ct.
100 „ „ „ kolor, i ząbków . 55 ct.
100 „ „ n em aljow . w ew nątrz 60 ct.
10 » n „ „ „ , 4c ząbków . 65.

D w ie p ięk n e  lite ry  z k o ro n a  w  m odnym  
d ru k u  kol. n a  100 egz.: m onogram  30 c. 
n a  100 kow ertach  30 ct.
Sto sztuk kart wizytowych

n a  p ap ie rze  podw ójnie  lak ierow anym  do 
g ra to w an ia  złr. 1. 

tak ież  sam e z d ruk iem  czarnym  ct. £0 .
Pióra stalowe.

R e g u la to r-F ed er do regulow . d la  każdej
i do k ażdego  p ap ie ru , 12 sz tu k  24 ct.

1 tu z in  p ió r ang ie l. w 12 najlep . gat. 10 ct. 
12 „ w k arto n ie  pow yższego g a tu n k u  80 ct.
32 . „ p ió r a lum inow ., w oln. od rd zy  89 ct.

1 „ p ió r k auczuk , w ybornych, 10 ct.
S łynne pióro M agnum  boiium  d la  każdej ręk i 

w raz z rączk a  12 sz tuk , 15 ct.
1 tuz . ołów ków  w dobrym  g a tu n k u  10, 15, 25, 

35, 45 ct.
1 tu z in  rączek  do p ió r, 10, 15, 20i 30 ct. 
JPSP" W ielka  korzyść  o trzy m ają  now e ołów ki 
m aszynow e, n ie  po trzeb a  ich bowiem  zaostrzać  
i końce n ie  od łam u ją  się. —  1 szt. op raw n a  w 
drzew o 10 ct., 1 szt. w  kości 15 c t., 1 sz tu k a  
z rączk ą  do p isan ia  i nożykiem  90 ct., 1 cala  
k a p su łk a  w ysta rcza jąca  n a  3 m iesiąca 10 ct. 
1 szt. gum y e last. do w y cie ran ia  a łów ka i a- 
tra m e n tu  5 ct.

f® P “ P iękna rą c z k a  do p ió r " I ®
filigranow ej ro b o ty  z kości, zao p a trzo n a  c iek a­
w ą m ikro-fo to?rafia  za bezcen po 25 cent. 

USF* P ieczą tk i ła d n ie  rz n ię te  - fg sg
z p ięk n em i m onogram am i.

1 sz tu k a  z 2 lite ram i z rączk a  50 ct.
K orona kos. 30 ct. całe nazw iska  o b liczają  się 
tan io .
mSSP" P ra sy  stąm pigliow e złr." 2.80.
S tam p ig lia  z p u d e łk iem  b laszanem , tłuszczem  

i pedzlem  złr. 4.50.
S tam p ig lie  m aczające  się sam e p rzez  się, 1000 

odcisków  d a jące  za  jed n em  nam ac.zan. 
m aszyny , n a jp rak t. d la  u rzędów  i  k a n ­
torów , 1 exem pl. z łr. 6.50.

N ajp iękn ie  8ze k a r ty  z pow inszow aniem  im ier 
n in  i Nowego R oku , gustow nie w yglądające , 
1 szt. 5, 10, 15 c t . ; w yborow o g a tu n k i w raz 
z poduszeczka pachn id łuw a, 1 sz tuk , po 20 , 
30, 40, 50 et(

E lasty czn e  ta b lic z k i rachunkow e l  sz t. 5, 10, 
15, 20 ct.

Teki do pisania
m ałe , form atu  ósem kow ego bez  u rząd zen ia  z 
zam kiem  złr. 1.20, 1.50, 1.80. T ak ież  sam e z 
zupełnóm  urządzen iem  do p isan ia  1 szt. z lr. 2 , 
2 .50; zbytkow o u rząd zo n e  w ew nątrz  i zewn. 
złr. 3.50, 4, 4.50. W  w ielkim  form . ezw órkow . 
bez n rzad zen ia  z łr . 3, 3,50, 4. Z bytkow nie  u- 
rządzone z lr. 4.50, 5, 5.50. 
i p p -  M arki do p ieczę to w an ia  listów  
d la  w ygody sw ojej, tan io śc i i dobrego  n a le p ia ­
n ia  lepsze  od op ła tków  i lak u , w  najlepszym  
g a tu n k u  z dow olną firm a, z herbem , nazw is­
kiem  lu b  m onogram em , 500 sz tu k  z łr . 1.50, 
1000 sz tuk  złr. 1.50.

P a p e t e r j e .
P ięk n ie  u rządzony  pokrow iec, n ap e łn io n . róźn . 
ro d za ju  pap ierem  listow ym  i  k opertam i, 1 szt. 
ct. 25, 35, 60, 60, 80 złr. 1. 3560(4-12)

P ra k ty czn y m  a  tak im  p reze  tem  je s t  now y 
g a rn itu r  b iurkow y z lanego  b ronzu , sk ła d a jący  
się z 10 sz tuk , a  m ianow icie: k a ła m a rz  i p ia- 
seczn iczk a , podpórka  n a  p ió ra , c iężarek , dw a 
lich ta rze  stotow e, 1 te rm om eter, 1 lich ta rz  r ę ­
czny, schow ek n a  zap a łk i, 1 obcieraez  p iór, 1 
po l- ta w k a  n a  zegarek . W szystko  bardzo  p ię ­
kne i e leganck ie  3 złr.

Nowo w ynaleziony p ro szek  a tram en to w y .
D om ieszaw szy ty lko  wody, m am y w yborny  a- 
tram en t po łysku jący , 1 p udełko  20 cent.

SfilŁ. W zory zw ykłego i italigraficzn . pism a 
d la  nauczycie li i uczniów . 1 zesz t m ał. fo rm at 
z 30 g a tu n k am i rozm aitego  p ism a 6  ̂ ct. W zo­
ry do szybie, n au cze n ia  się ry su n k ó w  najuow . 
m etody d la  początku jących  i dy le tan tó w  w ró­
żnym  w yborze, 1 zeszy t 1 ', 1 , v 5 cent.
I B Ł  Kom pletna s z k o ła  rysunkóy/ w 6 zeszyt. 
W) d a n a  przez znakom , n au czy c ie la  rysunków , 
począw szy od jed n e j k resk i w systęm atyczńem  
stopn iow aniu  aż do zupełnego  u k o ń czen ia  n a ­
uki ry sunków . D la m łodzieży  szczególn ie  p rzy ­
datne. W szystk ie  6 zeszyt, k o sz tu ją  złr. .20. 

S 8 ? "  Ołówek m itreilezow y. " ś jsg
J e s t  to bardzo  ozdobny, p -doimy do m itrei- 

lezy o łów ek m aszynow y, w k tórego  6 poboczu, 
o tw orach zn a jd u ją  się ołów ki rezerw ow e n a  
k ilka m iesięcy. 1 szt. kosztu je  ty lko  20 ct. 
3 P P -  Nowy n e e e ssa ire  do p isa n ta  ze skó ry  
ju ch to w e j, bardzo  e leganck i, ła tw y  do p rzecho­
w ania, tak , że naw et d la  s tuden tów  je s t  dobry , 
zaw iera  w najlepszym  gat. 1 k a łam arz , 1 rą ­
czkę do p iór, 1 o łów ek, 1 lin ja  k o śc ian a , 1 g ła ­
dzik k ośc iany , 1 p ieczątką , 1 scyzo ryk  do skro­
b an ia , 1 k aw ałek  lak u , 1 g u m aelas ty k a , 6 szt. 
p i 'r ,  razem  ty lko  złr. 1.70.

T o rby  syko lne  d la  ch łopców  i dz iew cząt.
1 z rzem ykiem  po jed y n cza  ct. 40, 50, 60.
1 ■» „ sk ó rzan a  ct. ct. 60, 89, 90.
1 po rtfe l szko lny  d la  dziew cząt ct. 90, z łr. 1, 

1.20.
g ^ i -  N ajlepszy  o b c ie ra e z  p ió r. "TS®

Ł a d n y  k u b ek  porcelanow y n ap e łn io n y  szcze­
cią, k tó ra  pióro pow alane  czyści za  jed n y m  ra ­
zem , 3 sz tu k a  40 ct.
S S iL  A tram en t w e w azy stk ich  k o lo ra c h , n a j ­
lepszego gatunku , i  flakon ik  czarnego , czerw o­
nego, n ieb iesk iego , zielonego 10 ct.

N ajlepsze p rz y rz ą d y  ry sunkow e.
1 szt. d la  uczn iów  ct. 80, z łr . 1, 1 20, 1.50.
1 „ • „ „ w w iękzych  rozm iar, kom p.

n a  z lr . 2.50, 3.
1 „ n a jlep sza  d la  inżynierów , z łr . 2, 2.50, 

3 .50, 4.50.
1 cy rk ie l 20 cent., 1 p ióro  rysunkow e 30 ct. 

P u d .łk a  z farbam i
napełn io n e  dobrem i farbam i m iodow eini do k o -, 
to row ania  lub m alow ania  akw arelow ego , 1 p u ­
dełko n ap e ln . 12, 18, 24 farbam i, ct. 25, 35, 
45 ; 1 pudełko  n ap e łn . farb  ) m i n a jlep sz . g a t. 
w 12, 18, 24 kolor. ct. 80, z łr . 1, 1.20. 1 p ęd ze l 
ct. 1 i 2 ; 1 tu sz  ch ińsk i 2 9 . i . 30 ct.

£39gF- G lobusy ‘T R g
dla uczn iów  w szelk ich  k las , 1 sz t. ct. 50, 80, 
z łr. 3, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 1 szt. z m ery d jan em  
złr. 1.50, 2.50, 4.50, 6.59.

U a h  K siążki do no tow ania .
1 sżt. O praw na w p ap ie r , 5, 10 ct.
1 „ „ w p łó tno , 15, 25 ct.
1 „ „ w sk ó rk ę , 35, 45, 65 et.
1 w ieczysta n o ta tk a  z k a r tk a m i pergam inów , 
n iespoży tej trw ałości, 45 ct.

P ra k ty c z n e  w skazów ki datum  
i  sz tu k a  d la  k an ce la ry i 20, 30, 50 ct.
1 „ „ sa lonów  ct. 70, zlr. 1, 1.20,

P ra sy  do k o p iow an ia  
n a jlep sze , n a jtrw a lsze  i. p rak ty czn e j konstrn k e .
1 szt. 4.50, k s ią żk i do kopiow . o 500 ć w iar t i r  
1 80, praw dziw y fran c u zk i a tra m e n t do kopiow .. 
1 d zb anuszek  45.
1 w ielki k a rto n  o 5 sz tu k ach  n a jlep sz . la k u  w. 
różnych  barw ach , ty lko  15 ct.

W  tym  g a tu n k u  je d y n ie  d ostać  m ożna

w  Wiedniu u A. Friedmanna, P r a te r s tr a s se  Nr. 26.

Do p a n a  A. F riedm anna w W iedniu.
P ań sk i p rzy rz ąd  do do jen ia  k ró w  je s t  isto tnem  u lepszen iem  d aw nie jszych  p rzy ­

rządów  do d o jen ia  i m a  je szcze  tę  z a le tę ,  że p rędzej i pew niej doi. P rz e to  zap row adze- 
n ie  je g o  we w szystk ich  gospodarstw ach  n ab ia łow ych  d la  w ielkiój u ży teczności m ożna n a j ­
m ocniej zalecić. pow ażan iem

J. C. Lobiing, p ro fesso r ro ln ic tw a.

Niniejs^em ośmielamy s ię  zw rócić  uwagę P. T. Publiczności na nasze  wyroby z tem  
nadmienieniem, że urządziliśmy maszynę według najnowszej konstrukcyi i dostarczam y jak

najlepsze wyroby po najtańszych cenach. 4125(1-4)

Krowy, cieszcie się!
N iedaw no zrob iono  w A m eryce w ażny  w yna lazek  w gospodarstw ie  i p rzez  m oje 

s to su n k i uda ło  m i się dostać na

slsLłeŁca. risii ©. l£. a-«.st;:r. państwo
amerykański p a te n t o w a n  y

J ^ " “ przyrząd do dojenia krów.
K orzyści sa  n ad zw y cza jn e :

3. P rz y  użyciu  tego p rzy rząd u  zby teczn a  je s t  w szelka  pom oc lu d z k a ; dziecko n aw e t 
m oże go z n a jw ięk szą  ła tw ością  przyłożyć.

2. D o jn ik  jest. d la  k row y  p rzy jem ny , d la  tego  m leko w ydoi się do o sta tn ie j k rop li 
w 4 m inu tach , gdy tym czasem  dojen ie  ręk o m a  je s t  d la  k row y 11 oprzyj e m 1, a  n aw et szko ­
d liw e; n ie raz  k row a p rzy  do jen iu  b ije  n o g am i, a lbo  n ie  puszcza  m le k a , co dow odzi, że 
k ro w a d oznaje  n iem iłego uczucia .

3. J e ż e li k ro w a je s t  chora , a lb o  w ym ię ow rzodzieje, w tedy  do jen ie  rę k ą  pow iększa 
ty lk o  ch o ro b ę , a  je ż e li się je j  n ie  doi, to  tra c i m leko .

N ader p red k ie  rozpow szechn ien ie  tego  p rzy rz ąd u  i n iez liczone św iadectw a gospo­
d a rzy  w iejsk ich , używ ających  tego  p rzy rz ąd u , są już d o sta teczna  rę k o jm ią  sku teczności.

P rz y rz ą d  ten  je s t  z ro b io n y  z n a jlepszego  s r e b r a  i k o sz tu je  fl. 5 ,  daw nie j fl. 6 .50  
z dok ładnym  opisem .

Je d y n ie  n a  g łów nym  sk ład z ie  m a
. A . .  J P a r ± © c a : r a a ^ T 3 . : o . ,  W iedeń , P ra te rs trasse , 26.

P r z o a t r o g a .  P on iew aż p rz y rz ą d  ten  w y ra b ia ła  ta k ż e  n iepow ołan i p rzek u p n ie  
z n iesz lachetnego  kruszcu , k  ó ry  szkodzi k row ie, d la  t .g o  P. T  p u b liczn o -ć  d a  ich w ła ­
snego dob ra  n ad m ien ia  sie , że p raw dziw ie am ery k ań sk ie  p rzvr> ady  w y a b ia n e  z iwijlop-zc- 
go s re b ra  dostać  m ożna ty lko  n a  sk ład z ie  w W iedniu, P r a te r s t r a s s e ,  26, i m ogę d la  wiel- 
k iego  odbytu  zn iżyć cenę dojnilca z fl. 6.50 n a  fl. 5.

W  d r a k a m i  „ K x a j u *  p o d  R & r z ą d e m  S t .  ( & & t i c h e w » k k » g e .


